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Bandaźysta!
Specjalny. Fachow iec od lat 40

A. M. MIRKIEWICZ
Kraków, Mostowa L. 4.

Poleca bandaże przepuklinowe własnych ulepszeń 
bardzo praktyczne i wygodne w noszeniu. 

Również pasy bez sprężyn nowych systemów. 
Pasy brzuszne oraz pooperacyjne itp. Dla dzieci 
nowość niebywała bardzo skuteczna. Wykonuję 

pod gwarancją.
Praktyczne wyjaśnienia listowne, (Na odpowiedź znaczek). 
Ostrzega się przed blagierami niefachowymi, którzy na­

rażają na różne przykrości itp.

ILUSTROWANY BEZPARTYJNY TYGODNIK KU POUCZENIU I ROZRYWCE.

na wszystkie dni 
w soku, dzieło 

©praeowane 
przez ks. Dra W. 

Galanta, ozdobione 366'ilustracjami, 740 stron, w ozdobnej o- 
prawie, najnowsze poprawione wydanie, cena 12 zł.

Zycie i śmierć Pana Jezusa. g ^ egza
Żywot Najśw. Marji Panny, opis miejsc cudami słynących 
i Żywoty Świętych w jednym komplecie, fermat 22X34 cm, 

w ozdobnej oprawie, cena 25 zł.
AiiErail ifh loc? Pan ip ? (Quo Vafiłs) Sienkiewicza, 292 str. 
UUKąll IU łIS o l i alllE • ilustrowane w oprawie, cena 4 zł 
Na opłatę poczt, należy załączyć 3.50 zł. Powyższe dzieła 
powinny znajdować się w każdym domu katolickim, będą 
ozdobą i pamiątką i dla prawnuków, więc kto zamówi nie 

pożałuje. Wysyła:
Księgarnia „Czeczwa", Rożniatów, Sflałop. ul. StutynW. 154.

bardzo dobre do budo­
wy, jakoteź do bielenia 
i dla celów rolniczych 
można nabyć u firmy:

Stanisław ŻółKie wicz i Ska
W CZUDCU

Fabryka Wapna, Cegieł i Wyrobów Betonowych 
Telefon Nr 8.

Jeże-li nie Sizyller-Sakotadk to -któż 
inny potra fi szczegółowo określić T w ó j 
charakter, zdolność i przeznaczeni©. N a ­
pisz im ię, niaziydsko:, m iesiąc urodzenia, 
otrzym asz próbną analizę darmo. P o ­
znasz k im  jesteś, k im  być m&że-sz. 
W arszawa, Psych® - Grafolog Szyller- 
Szkolniiik, N ow ow iejską  32, m. 6. Zna­
czkam i pocztowem i Tb gr. ma przesyłkę 
załączyć. P rzy jęc ia  osobiste płatne cały 
dzień. Analiza  szczegółowa, horosko-p, 
odpowiedzi słynnego rnedjum EViiginy- 

Rara «ł. 3.— .

C H O R Z Y  >

z d r o w i e :
p iją c  znane ze s w e j sk u teczn ośc i n a g ro d zo n e  

z ło tem i m ed a la m i w  N ic e i  i  B ru x e li

ZIOŁA LECZNICZE
DOKTORA DREYERA

d z ia ła ją c e  n a d zw y c za jn ie  w  ch orobach :
1. p ie rs io w y c h  (p łu cn ych ) . . . . .  zł. 3.50
2. na z łą  p rzem ia n ę  m a te r ji  . . . . „  3.50
3. żo łą d k o w o  k is zk o w y ch  . . . . .  „  3.—
4. n e r w o w y c h  „  4.—
5. ep ilep s ji (p adaczce )   „  5.60
6. b łęd n ic y  (n ied o k rw is to ś c i) . . . .  „  5.50
7. n e rk o w ych  i  p ęch e rzow ych  . . . .  „  4.—
8. k ob ie cy ch  (u p ła w a ch  etc.) . . . .  „  5.80
9. za tw a rd zen ia  (p rze c zy s zc z ) . . . .  „  1.50
pon ad to  sku teczne w  ch orobach  serca, k ok lu szu , 
cu k rzycy , w ą tro b y  i  p r z e c iw  n a d m ie rn e j o ty łośc i. 
D o  n a b yc ia  n iem a l w  k a żd e j a p te c e  lub  sk ła d z ie

ap teczn ym  a lb o  w  w y tw ó rn i:

„ P a Ł m E K M A 1' ■
Sp. z o. o. S k ry tk a  N r. 48 A .

KRAKÓW — PODGÓRZE.
K to  chce le c zy ć  się z io ła m i —  n iech  z w y tw ó rn i 

za żąd a  d a rm o  b ro s zu rk i p. t.

„JAK ODZYSKAĆ ZDROWIE”.

I l iS f f i i l g i f iM lt lS

dęte I smyczkowe oraz części sa« 
pasowe do tychże. — Stare lustra- 
tnente naprawia, sestrajs !nh wy­

mienia na nowe

Wszelkiej porady przy zakładania 
i kompletowania zespołów orftie- 
stralnych udziela bez płatnie, za 
nadesłaniem znaczka tso.csfoweeto.

K n U « ,  
wfica. św. Tomasza 

L . 3 Ł  ą



Rzadka ..bezinteresowność". Transakcja.

&WICHTERLE KOVARIK
Maszyny rolnicze
jak młocarnie, kieraty, sieczkar­
nie, wialnie, siewniki, żniwiarki, 
młocarnie szerokomłotne, mo­
tory wszelkich rodzajów i t. d.
sprzedaje na spłaty 12-miesięczne

Zastępca i reprezentant 
prościejow skich fabryk

I. H. ZucKerman
skład maszyn rolniczych,
do szycia, rowerów oraz pramoionów
K R A K O W - P O D G O R Z E  R y n e K  5

(obok kościoła).
Uw aga r Żądać bezpłatnych cenników

Jeden & d z ien n ik ó w  o p o w ia d a  n as tęp u ją cą  za ­
b a w n ą  h is to r ję  m a łżeń ską .

W y c h o d z iła  ząrnąż có rka  b o ga tego  kupca. N a  
g o d z in ę  p rzed  ś lu bem  w z ię ła  n a rzeczon ego  pod  ra ­
m ię  i  z a p ro w a d z iła  d o  osobn ego  poko ju , a b y  p o g a ­
dać z n im  pou fn ie.

—  Chcę c i s ię  zw ie r z y ć  z p ew n e j b y łe j1 p ow a żn e j 
s p ra w y  i—  m ó w iła  z za trosk an ą  m iną . —  N ie  ch c ia ­
ła b y m  abyś s ię  za w iód ł, a le  o jc ie c  m ó j je s t  b lis k i 
b an k ru c tw a . P od s łu ch a ła m , że  g r o z i m u  sek w estr  
sąd ow y . M u s isz  n a ty ch m ia s t p ó jś ć  do  n ie g o  i  za żą ­
dać, ab y  c i p osag  w y p ła c ił  n a  rękę.

N a rze c zo n y  z m iło ś c ią  p og ła sk a ł r ę k ę  sw o je j 
u k och an e j i od rzek ł, p a trząc  z u śm iech em  w  je j  o c zy :

—  T y  sob ie  ze  m n ie  żartu jesz.
—  'N ie  r o b ię  n igd y  k iep sk ich  ża r tó w  —  od p a r ła  

p an n a  m łoda.
—  T y  ch cesz w y s ta w ia ć  na p róbę  m o ją  m iło ś ć  —  

c ią gn ą ł d a le j pan  m ło d y  —  chcesz w ied z ieć , c zy  cię 
k o ch a m  t y lk o  d la  'p ien iędzy.

N a rze c zo n a  sp o jrza ła  na n ie g o  z w y rzu tem .
—  Jak m ożesz  w  ten  sposób t ło m a czy ć  sob ie 

m o je  s ło w a ?
—  N ie !  M o ja  d roga  —  za k oń czy ł ro zm o w ę  s ta ­

n o w c zo  pan  m ło d y  —  ja  te g o  z ro b ić ' n ie  m ogę . N a  
k a ż d y  sposób  W du szy  tw o je j  p ozos ta łb y  osad i ju ż- 
b yś  n ie  w ie r z y ła  m o je j b ez in te resow n ośc i.

P a n ie n k a  m 'za ch w ytem  u ca ło w a ła  n a rzeczon ego , 
a  p o tem  p o b ie g ła  do  o jca. Z a rzu c iła  m u  ręce  n a  s zy ję  
i  z ro zp ro m ien io n ą  tw a rzą  za w o ła ła :

—  T a tu s iu , on m n ie  tak  k och a , że  n ie  za żąd a  
n a w e t od  c ieb ie  posagu.

O jc ie c  odsunął od  s ieb ie  có rkę  na d łu gość r a ­
m io n  i  p a trzą c  na n ią  że zd z iw ien iem , zap yta ł, ce­
d zą c  zg ło sk ę  p o  zg łosce :

—  N ie  za żąd a  ad en in ie  tw o je g o  posagu?... A le ż  
ja  m u  g o  ju ż  p rzed  d w ie m a  g o d z in a m i w y p ła c i łe m !

P rzy c h o d z i d o  M oszk a  za trosk an y  km ieć .
—  M oszu , m a m  d o  w a s  ża l, że  tylko; gęb ę  w a l, 

sp rzed a liś c ie  m i  kon ia , co n ie  chce n ic  żreć.
—- A le ż  M a rc in ie  —  od p ow ia d a  M oszk o  —  o  co 

ro b ic ie  ta k ie  h a ła sy?  Nu, czy  ro zu m iec ie , że  ta k i 
koń  jes t n a jlep s zy  na te  c ię żk ie  czasy?

Przecież to twoje.
— - Mężiusiu, m ężu s iu ! W s ta w a j i k o ły s z  d z ie ck o ! 
—  D a j spokó j, k o ły s z  sam a !
—t A le ż  bó j s ię  B oga , ja  ju ż d w ie  g o d z in y  k o ­

łyszę. P r z e c ie ż  d z ie ck o  n a le ży  do  c ieb ie  a  p o łow ę  
do  minie.

—* T o  kołysz, sw o ją  po łow ę, a m o ja  n iech  s ię  drze.

Wolna woia człowieka.
M ąż, k tó ry  w  ja k im ś  w y c zy ta ł au torze , 

I ż  c z ło w ie k  w szys tk o , co  chce,- z ro b ić  m oże, 
G d y ż  w o ln ą  w o lą  zos ta ł obdarzon y ,
R zek ł: k to  to  p isa ł n ie  m u s ia ł m ieć  żony.

Niepewny środek.
—  W ie  kum a, ja k  d o k tó r  dziś  w yszed ł od m ęża , 

Dziedziczność. p o trzą sa ł g ło w ą !
—  N ic  d z iw n ego , ż e  t o  d z ie c k o  m a  w od ę  w  g ło - —  K ie j  m ój' b y ł ch o ry , to  d ok tó r  też c ią g le  p o ­

w ie ! P rz e c ie ż  o jc ie c  b y ł  abstyn en tem . trzą sa ł g łow ą , a le  to  n ic  n ie  pom ogło .
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ow a k  m u s i i  m o że  na ch leb  zap racow ać . Jest w ięc  

w  stosunku  do  tej' n ieszczęsnej,' a  u koch an e j P o lsk i, 

bogaczem .

M ó w im y  o nędzy, o- b ezroboc iu , o k ry zy s ie , a  p rze ­

c ież  te g o  n ie  s tw o rzy ła  an i P o lsk a , an i żadne in n e  

państw o. P r z e c ie ż  k ry zy s  i b ez rob oc ie  p rzech od z i 

n ie ty lk o  P o lsk a , n ie ty lk o  w szystk ie- p a ń s tw a  E u ro ­

py, al-e i  ta  b oga ta  A m e ry k a , k tó ra  podczas w o jn y  

św ia to w e j m il  ja rd y  n a g rom a d z iła , g d y ż  o ga rn ię te j 

s za leń czą  p o żo g ą  E u ro p ie  sp rzed a w a ła  za  c ię żk ie  do­

la ry  n ie ty lk o  żyw n ość , broń , am u n ic ję , a le  i to  

w szystko , c zego  zn ęk an e  w o jn ą  p ań stw a  w y tw o rzy ć  

n  s ieb ie  n ie  -mogły. G dy  w ię c  w  tem  państw ie- m i­

lia rd e ró w , k tó re  n aw et d la  obcych  m ia ło  d os ta tn i 

k a w a łek  ch leba, jes t d ziś  ośm  m iljo n ó w  b ezrob o t­

nych, cóż m ożn a  m ó w ić  o Polsce-, p ow s ta łe j n a  g ru ­

za ch  i  zg lis zc za ch ?

W ię c  je ż e li u nas są  b ezrobo tn i, je ż e li  u  nas 

są lu d z ie , c ie rp ią cy  nędzę, to  bo leć  nad te-m trzeba, 

a le  ró w n o cześn ie  n ie  w o ln o  nam  zapom in ać , że 

i  w  in n ych  k ra ja ch  n ie lep ie j. I  d la te g o  w ła śn ie  nie- 

w o ln o  -nam na w ła sn ą  O jczyzn ę  u ty sk iw a ć  i je j z ło ­

rzeczyć , a le  m u s im y  w z ią ć  się d o  p racy , aby co- 

rycb le j- to  z ło  usunąć.

Czas, a b y śm y  od in n ych  p ra cow ity ch , trze źw ych  

i  u c zc iw ych  n a ro d ó w  p rzy k ła d  w z ię li. Czas zakasać 

r ę k a w y  i  s zczerze  stanąć do  p racy. Ni-e- p o lityk o w a ć , 

n ie  b iadać, n ie  gnuś-nieć, ni-e ro zm a zy w a ć  się i  d rzeć 

sza ty  nad  „n ie p o rzą d k a m i i z ło d z ie js tw em ", b o  i  ci 

co rzą d zą  i ci -co sądzą, to  te ż  b ra c ia  P o la c y . Sam i 

sob ie  w y ch o w u jem y  spo łeczeństw o '! N iech  rod z ice  

pos tęp u ją  p o czc iw ie , to  i  d z ie c i p o c zc iw ie  w y c h o ­

w a ją . A  t r a f i  s ię  czasem  ow ca  pa rszyw a , to  w  ro- 

zu m n em  i zdrow-em  sp o łeczeń s tw ie  k a żd y  się od n ie j 

odsun ie, bo  k a żd y  b ęd zie  w ied z ia ł do  czego  dąży  

i  c ze g o  chce. M a rja  W o lie r . '

Numer 15.

w oezj.
naród  m a sw o je  za łe ty  i w ady , podo- 

ja k  i k ażd y  c z ło w iek . Z a le ty  stara się 

każde spo łeczeń stw o  ro zw ija ć . N ieco  go rze j 

je s t z w adam i. A b y  się ich  w yzb yć , trzeba  

je  n a jp ie rw  poznać, następnie od w ażn ie  i b ez 

og ród ek  n azw ać p o  im ien iu , a w  końcu  p ow o li, ' sy­

s tem a tyczn ie  s ta rać  s ię  je  usunąć. Prz-edewszyst- 

k iem  jed n ak  trzeb a  s ię  zd ob yć  na od w agę  m ó w ie ­

n ia  sob ie  p ra w d y  w  oczy. Jest -to g o r ż k ie  lek a rs tw o , 

a le  d op ók i g o  n ie  za czn iem y  u żyw ać , -dotąd an i n ie  

w y zb ęd z iem y  s ię  w ad , -ani ni-e- s tan iem y  -się naro ­

dem  c y w iliz o w a n y m .

B lis k o  s to p ięćd z ies ię c io le tn i okres n ie w o li p o ­

zo s taw ił g łębok ie- r y s y  i szczerby  i wiele-, w ie le  la t 

m in ie  n im  czas-, w spółżycie- i w sp ó łp ra ca  je  w y g ła ­

d zą  i zatrą . I le ż  to  r a z y  -s łyszym y ja k  M a łop o lan in  

ch w a li „ r z ą d y  -cesarza", W ie lk o p o la n in  „p o rzą d k i 

p ru sk ie ", a K o n g re so w ia k  „d o b ro b y t pod  M osk a lem ". 

W szy s c y  zaś ra zem  o b w in ia ją  Po lsk ę , ja k b y  ta  P o l­

sk a  b y ła  n iew y c ze rp a n y m  sp ich lerzem , k tó r y  p o w i­

n ien  w szys tk im  daw ać , d aw ać i  daw ać. Ja w iem , ż-e 

b rać to  p rzy jem n ie  i  k a żd y  z nas ch ę tn ie jb y  w zią ł, 

n iż  dał. A le  trzeba  się za s tan ow ić : co i  od k ogo  

w z ią ć  m ożna.

C iek aw e  czyb y  się -znalazł ktoś, k to b y  poszed ł 

do żeb ra k a  z -prośbą -o k a w a łek  ch leba? M oże. A l e ’ 

chyba  ty lk o  ten, k tob y  n ie  m ia ł an i w stydu , a i i  

am b ic ji. A  ta  P o lsk a , to  p rzec ież ' żebrak , k tó rego  

ograb iono , o go ło con o  z w s ze la k ie g o  dobra, a  . g ru zy  

i z g lis zc za  oddan o  nam  w sp a n ia ło m yś ln ie : m ac ie  

i  budujicie! K a żd y  zaś ob yw a te l n a tu ra ln ie  zd rów  

i n ie  k a lek a  m a  d z ies ięć  pa lców , k tó rem i tak, czy

Rok XIV. Kraków, dnia 12 kwietnia 1931.
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b y ło  tak : N ie  z jaśn ie  w iś lm ożn y-m  h etm anem , jen o  
ze S te fa n em  C h m ie leck im  w  D z ik ie  Po-la ru szy łem .Cecora.

Powieść historyczna.

Z a c zę to  m ó w ić  o w o jn a c h  n a  g ra n ic  dw óch  k ra ń ­
cach, o c ię żk ich  opałach , w  ja k ich  R zeczp osp o lita  
zn a jd o w a ła  się, o r a n ie  K on iecp o lsk iego , k tó ra  m u  
n ie  p o z w a la ła  n i k o rd em  zam achnąć, n i k o p ją  się 
z łożyć . N a  w sp o m n ien ie  o  ty ch  w yp ra w a ch , tw a rz  
s ta rego  k om en d a n ta  ro z ja ś n iła  się, ja k b y  na n ią  ipadł 
od b rzask  s łoń ca  d a lek ie g o , p ok ręca ł s iw eg o  ,w ąsa , 
s tu ka ł obcasem  o  posadzkę  i od czasu  do  czasu  p o ­
k r z y k iw a ł:

;—  T łu k ło  się, tłu k ło , m ośc i p an ie ! S zw ed  n ie  
S zw ed  o b ra ca ł s ię zadem  k u  nam  i w ła sn e  p ed a ły  
o d rogę  p y ta ł. N ie  .zm oże n ic  R zec zyp o sp o lite j1 naszej,, 
ta k ie  ju ż  p o s ta n o w ien ie  na począ tku  św ia ta  w  n ie- 
b ies iech  zapad ło . T e ra z  T u re k  naszej, p o lsk ie j k a szy  
sp rób ow ać  chce, a le  op a rzy  s ię , ja k  m iły  m i Bóg, że 
się oparzy !...

—  T ru d n ie js za  jed n a k  z n im  spraw a, n iż  ze 
S zw ed em  a lb o  z k im  bądź —  w trą c ił  pan  S ym fo - 
rj-an, —  N ie  w id z ia łe m  w p ra w d z ie  na ż y w e  o czy  te­
g o  p oga n in a , b om  czasu  w o jen  zawsze, n ie w ia s ty  
s trzeg ł i  d la te gom  m o że  żad n e j d la  s ieb ie  n ie  w y n a ­
lazł, a le  s łysza łem , że  lep ie j ze. sm ok iem  n iż  z T u r ­
k iem  się spo tkać ; s zc zegó ln ie  s traszn y  m a  być, gd y  
łeb m.u zetną, bo  w te d y  w a li n a  oślep, n ic do  s tra ­
cen ia  n ie  m a jąc .

K o n ie c p o ls k i p a rsk n ą ł śm iechem .
—  K to  w aćp an u  rze c zy  tak ie  n a ga d a ł?
—  B e k a s . p o św ia d czy , ja k o  b y w a ły  człek... M ó ­

w ią , że  T u rc zy n  n a js tra s zn ie js zy  jes t w ted y , g d y  g ło ­
w y  na k a rk u  n ie  czu je, tak  m u  o  ten  fu n d am en t 
chodzi. A  że  m u  bez niej: c iem n o  ok ru tn ie , sw ó j n ie  
s w ó j —  w a li !  W yb ie ra , jed n a k  co  n a jza cn ie js zych  k a ­
w a le rów , d o  r o tm is tr z ó w  zaś m a  szczegó ln ą  in k l i ­
nację. N a jle p ie j  w  w ą trob ę  god zić , b o  do  s łod yczy  
p r z y w y k ły , g o rzk o śc i żó łc i n ie  znosi i  za ra z  pasku ­
d n ie  p lu je .

K o n ie c p o ls k i śm ia ł s ię  serdeczn ie, a B ekas n a  to:
—  Jak  to  w id n o  zaraz, iż  w aćp an  z b ia ło g ło w a ­

m i p rzeb yw a ł, a sp ra w  ry c e rsk ich  n ie  im a ł się w ca le .
—• P rz e c z  w aść  m i sam  o  tem  op ow iad a ł, jak że  

to? —  b u rk n ą ł Jas inow sk i.
— ■ A le  z o p o w ia d a n ia  w aópan a  w y s z ło : n i ryba , 

n i rak .
—  W a ćp a n  zu p e łn ie  ta k  m ów isz , ja k  Supron icz, 

b ra t m ó j n ieb oszczyk : n i ryba , n i ra k ! —  o d e zw a ła  
się pan n a  M a łgo rza ta .

—  J as in ow sk i s łysza ł, że d zw on ią , a le n ie  w ie ­
d z ia ł w  ja k im  k o śc ie le  —  doda ł Bekas.

—  W a ćp a n  zu pe łn ie  ta k  mó...
—  P r z e c ie  to  w aćp an  d zw o n iłe ś  —  za w o ła ł pan 

Syn iifo rjan  —  z w aćp an em  p rzec ie  ta k i casu s  był, 
g d y ś  ra z  os ta tn i z ja śn ie  w ie lm o żn y m  h etm an em  
w  D z ik ie  P o la  się zapuścił. Jakże to?

—  In acze j, ca łk iem  in a c ze j! —  rzek ł Bekas. —  
P o tw ie rd za m , że g d y  T u rc z y n o w i łeb zetną  w te d y  
s tra s zn ie js zy  jest, n iż b y  g o  m ia ł na karku . A le ż  
zw a ż  w aćpan , ż e  g d y  m u  g ło w a  z szy i -zleci, w te d y  
ty le  k r w i  z k ad łu b a  w y p lu je 1, że ża d n ego  w ig o ru  ju ż 
n ie  m a  i r ę c e  om d leć  m uszą. T o  też p ogan in  rad z i 
sob ie  i c zyn i to, c zego  n ie  zrob i żaden  człek  ch rztem  
ś w ię ty m  n azn aczon y . P o tw ie rd za m , że  n a jlep ie j po 
w ą tro b ie  g o  pom acać, b o  g o rzk o śc i żó łc i n ie  znosi, 
ale, g d y  i  łeb  m u  na  d w o je  p rze tn ie s z  —  ży w  nie- bę 
dzie... P ro b a tu m  est! Co zaś do m o je j p ra k tyk i, to

C ię liśm y  T a ta ró w  na sieczkę, aż o to  w a li n a  m n ie 
's z c z e r y  T u rek ; p ozn a łem  g o  zaraz, b o  T a ta r  na ukos 
pa trzy , a ten  p ro s to  w  ś lep ie  n ib y  sm ok  jak i. Chm ie- 
leck i ch c ia ł się z  n im  Zm ierzyć, a le  g o  taka  ćm a 
T a ta rs tw a  opad ła , że  ra d  n ie  ra d  m n ie  m u s ia ł on-e-go 
T u rczyn a  os ław ić . R zu c iliśm y  się na sieb ie n ie p iz y -  
m ie rza ją c  ja k o  w i lk i  dw a . N i ja  jego , n i on m n ie  
w z ią ć  n ie  m óg ł, a ż  m o jem u  T u rk o w i zn u d z iła  się 
k ro to ch w ila  taka, w  s trzem ion ach  się w sparł, pod ­
n iósł szab licę  k u  górze , chcąc jed n ym  straszn ym  
zam ach em  rzecz  skończyć, a lem  to  w n et zoczy ł 
i n im  „k ę s im “ . sw o je  p ow ied z ia ł, jak  p rzep row ad zę  
m u  szab lę  p rzez szy ję , aż g ło w a  w n et na ku lbace 
m u s iad ła . L e c z  z o r jen to w a ł się p oh an iec  szybko, 
a  w id zą c  łeb  sw ó j p rzed  sobą, za czub g o  lew icą  
sch w yc ił, na k a rk  n ap ow ró t p osad z ił i p rzydu s ił, co 
u czyn ił d la  za ta m ow a n ia  k rw i u p łyn ię c ia  i bez opa­
m ię ta n ia  ru n ą ł na m n ie. W  ten  sposób trzech  jeszcze 
naszych  p o ło ży ł, -ale m n ie  n ie  zm ógł, w a lc z y ł do­
p ók i m u  ś lep ia  n ie  zb ie la ły , lecz  do c h w ili os ta tn ie j 
tr zy m a ł od rąban ą  g tow ę  n a  k a rk u  i „k ę s im " w rz e ­
szczał. Ot ja k  b y ło !

—  P r  z e p om n ia łen  ł o tem  — m ru k n ą ł Jasi­
now sk i.

—  A  to  ca łk iem  r z e c z  inna, b o  trzy m a ją c  tak  łeb 
sw ój, m óg ł w id z ie ć  i w śc iek ać  się.

Ś m ia n o  się se rd eczn ie  z o p o w ia d a n ia  im ć pana 
B ekasa , a Jerzy  w sp a r łs zy  łok ieć  o ko lano , a b rodę 
o  d łoń , p rzy s łu ch iw a ł się onyrn sp raw om  ry ce rsk im  
z napół za p a r tym  oddech em  w  p iers i, z o czym a  św ie- 
cącem i, ja k o  g w ia z d y  d w ie . Żywe- ru m ień ce  n a  tw a rz  
m u  w y b ie g ły , a czo ło  co c h w ila  się m arszczy ło . N ie  
zw a ża ł na n iep ra w d op od ob ień s tw o  o p ow ia d a ń  k o ­
m endan ta , w ied z ia ł jeno, że  w alczono, i w a lc zą , że 
p ie rś  o p ierś, m iecze  o m iec ze  się gd z ieś  oc iera ją . 
D la czego  on ty lk o  w  s p ra w ie  o jczys te j n ie  m oże ż y ­
c ia  sw o je g o  p o ło ży ć?  d la c zego  pas ry c e rsk i n ie  m oże 
jego. opasać b iod e r?  d la c zego  śm ierć m a  g o  spotkać 
w  ch ac ie  ch łopsk ie j n ie  na p o lu  b itw y , p rzy  g rzm o ­
cie  su rm  i  szabe l s zczęk u ?  J ak ie  zn am ię  h ań by  i p o ­
n iżen ia  na c zo le  je g o  w y ry te  zosta ło , że1 s za b li jąć 
m u  w zb ro n io n o  i stanąć w  k o le  ry c e rsk iem ?  Czy 
on się u lękn ie  w y s ta ją c y ch  p o lic zk ó w  T a ta ra , u cie­
czką  sp la m i h on or ry cersk i, p o w ie rzo n eg o  sob ie zn a ­
m ien ia  ja k  p ies  strzec  n ie b ęd z ie?  Jak ie  zakażen ie  
w  n im  jest, że g o  o d trą ca ją  od te j' u czty  ch w a ły ?  
C zy k rzyk iem , ja k  k a żd y  inny, choćby k ró lew sk i 
syn  —  n ie p o w ita ł te j z iem i?  czy  on i jem u  podobn i 
n ie  ro s zą  je j  p o tem  sw o je g o  czo ła?  czy; m n ie j kocha, 
c zu je  i  c ie rp i, że m u  an i m iłośc i, an i c ie rp ien ia  oka ­
zać n ie  w o ln o ?  P rz y b łę d a  jest, czy z iem i te j syn?  
A  jed n a k  k a żd y  m ó w i do n iego : ty  —  id ź  —  w eź ! 
D obrze m u  jes t w p ra w d z ie  n a  dworze- h etm ań sk im , 
p rz y g a rn ię to  go , k r z y w d  n ie  c zyn ią  —  a le  on ból 
c zu je  z p ow od u  in n ych  k rzyw d , a ból ten  jest m a łą  
cząstką  jed n e j w ie lk ie j  bo leści, p rzesu w a  się ja k  cień  
pod  okapem  k a żd e j s trzech y  w ieśn ia cze j, od ko ło- 
w ro ta  do k o ło w ro ta  id z ie , s iada  na p rogu  chat k m ie ­
cych, dostrzeżesz g o  w  k a żd e j sk ib ie  p rzez p łu g  od­
w rócon e j z iem i, w  k a żd ym  p ob rzęku  sierpa, czy kosy.

T a k  m yś la ł J-erzyk i p rzeb ieg ł m yś lą  d z ie c iń s tw o  
sw o je  spędzone pod  R zeszow em  nad Św ińczą . C h łop ­
ską w te d y  na sob ie  sukm anę m ia ł i  pasał k on isk a  
ja k ie ś  na b łon iach . N ie  sam  był, o ta cza ła  g o  g ro ­
m adka , ja k  on, d z iec i km iecych .

Raz, p a m ię ta  dobrze, bo  m u  to  w  zaką tku  m ó­
zgu  u tk w iło , jak  sen ja k i z b a jk i c za rod z ie jsk ie j, g d y
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pasąc k o n ie  z to w a rzy s za m i sw o im i, p os łysza ł szczę­
k i  i  tę ten t k o p y t  i  s zm er ja k iś  ch o rąg iew n y . S zło  
w o jsk o  —  z p ie śn ią  w  u stach  na bój d a le k i szło. N ie  
b y ło  o ls zyn y  p rzyd ro żn e j, w ie rzb y  suchej, p a gó rk a  
ni p ło ta , k tó reby  n ie  z a śn ie ży ły  się su k m an am i ch łop ­
sk iem u  O czy  w zb ie ra ł ten  pochód  m arsow y , aż serce 
ro s ło  i skaka ło , aż coś ro zsa d za ło  p ierś.

- W  oj a k i id ą ! > — rz e k ł jed en  z n ich , a on, Je­
rzy  k, z a w o ła ł:

—  P ó jd ę  z n im i, in o  pod rosn ę !
A  n a js ta rszy  p a r ab czak :
—  Czyś ty  ś ia ch c ic  ?...
I  to  m u  u tk w iło  w  pam ięc i.
On n ie  m óg ł w z ią ć  te j zbro i, s zab li dotknąć, 

b łon ia  tego, te j Ś w iń c zy  sw o je j b ron ić.
S z la ch c icem  n ie  był!...
P ó źn ie j oddan o  g o  na nauk i, na  p rośbę m a tk i 

d o  d w o ru  w z ię to  i  d an o  m ięk k i, je d w a b n y  stró j. P ię ­
k n ie  m u  w  n im  —. w ie  o  te m ! A  je g o  ró w ien n icy , 
to w a rzy s ze  z on ych  b łon i nad  Św ińczą?... G z ła  c za r ­
ne, czo ła  spocone m a ją , b ez p ra w  do  t e j  z iem i, w  k tó ­
rą  w ro ś li na ż y c ie  całe!... I  p a lić  g o  za czę ła  ta  sza ta  
jed w ab n a , aż z e rw a ł się, iza b rzeg  je j targa jąc...

—  A !  —  z ust m u  w ypadło '.
O becn i z w ró c il i  s ię  ku  n iem u.

Co ci, J erzyk ?  sp y ta ła  h etm an ow a .
M łod z ia n ek  w  p łom ien ia ch  stan ą ł, O dpow iedzieć 

n ie  u m ia ł. H a ls zk a  w y jr z a ła  z za p le c ó w  pan i R e ­
g in y  i o czy  na J erzyk a  zw róc iła . K o n ie cp o lsk i spoj- 
sza ł i  r z e k ł:

— - Ł a d n e  ch łop ię !...
—  A  cham,! —  r zu c ił B ekas w  u ch o  K o n ie cp o l­

sk iem u .
, -  D la  czegoś k rzy k n ą ł ta k ?  —  p y ta ła  .hetm ano­

w a  dalej.
—  S tanął m u  p rzed  oczym a  Tu rek , łeb sw ój t r z y ­

m a ją c y  i  p rze lęk ła  s ię  dusza  ch am ska  —  zaśm ia ł 
s ię  Bekas.

—  N ie  m ó w c ie  tak, pan ie  k om en d an c ie  —  ode­
zw a ł s ię Jerzyk . D a jc ie  m i szab lę  i  T a ta ra , a d źgnę 
g o  od w as  n ie zgo rze j.

B ekas zw ró c ił s ię do  m ó w ią cego :
B p  A  na  k le p is k o  z cepem , n ie  ła sk a?  P a t r z c ie ’ 
mii ja k i s z la ch c ic ! G dzieś  to  isię s z tu k i w o jen n e j 
u czy ł, że  d źgn iesz  T a ta ra  ja k o  ja?

—  N ie  u czy łem  się, p a n ie  k om en dan c ie , ale... 
s iłę  m am .

— \Y gęb ie !
—- K om en dan c ie !... —  ton em  u w a g i r zu c iła  h et­

m an ow a .
—  P ó jd ź  tu, w aszeć ! —  re zk ł K on iecp o lsk i.
J erzyk  się zb liży ł.
P a n  S te fan  d o tk n ą ł ud, ram ion , bark , p ok ręc ił 

g ło w ą  i  rz ek ł:
—  M u r!
—  F lak !... —  rzu c ił Bekas.
Jerzyk  d rża ł, a  pa lce m im o w o li w  p ięść  m u  się 

zw ija ły .
K om en d a n t w id o c zn ie  b y ł obu rzon y s ło w a m i Je- 

a le , g d y  ii łeb  uftu n a  d w o je  'p rzetn iesz —  ż y w  n ie  bę- 
ta ra ; sapał, b rw i je ży ł, w ą sy  s ta rczy ł i zw ra ca ją c  się 
do pan i R eg in y , tak  r z e k ł:

—  N ie  m n ie  p rzy ga n ia ć  w czen i b ąd ź  ja śn ie  w ie l ­
m ożn em u  h etm an ow i, k tó re g o  ch leb  jem  i  do  zdechu  
go  n ie  od s tąp ię ; n ie  m n ie  sp rzec iw ia ć  się w  czern 
bąd ź ja śn ie  w ie lm o żn e j h etm an ow ej, k tóra , g d y  m ó ­
w ię : ,-,Salve R e g in a "  p rzed  oczam i m i s taw a  —  .ale, 
ta  k o n fid en c ja  z parobk iem  on ym  n ie  w  sm ak 
m i id z ie .

;, Gi; M oże  w asza  m iło ść  do m n ie  n ie m ó w ić  —  
szepną ł Jerzyk .

B ekas m ia ł w ie lk ą  och otę  za u szy  g o  w y ta rga ć , 
a le  p ok o rn a  p os taw a  m ło d z ień ca  i  łz y  dostrzeżon e  
w  je g o  oczach  p o h a m o w a ły  g n ie w  jego , zresztą  i k rę ­
p o w a ła  g o  h e tm a n ow e j obecność.

—■ S m a rk a cz ! —  m ru k n ą ł t y lk o  pó łgęb k iem , 
a Ż ó łk iew sk a  ch cąc  o szczęd z ić  p rz y k ro ś c i Jerzyko- 
w i, zw ró c iła  s ię  ku  n iem u  i  da jąc  znak  g łow ą , r z e k ła : 

—  W y jd ź , Jerzyk !...
J erzyk  s ię  sk łon ił i  opu ścił kom natę .

(Ciąg dalszy naatąpi).
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Przeklęty.
D zień  m ia ł  s ię  k u  ' s ch y łk ow i. Czarne, chm ury, 

k tó re  od ty g o d n ia  za s ła n ia ły  b łęk it  n ieba, p oczę ły  
się p o w o li p rzerzed zać , a  t y lk o  w ic h e r  z ło w ro g i je ­
szcze św is ta ł i hu la ł, p o  pu stem  p o lu  m io ta ją c  b ia ­
ły m  śn ieg iem . Z iąb  s t ra s z liw y  d ok u cza ł, a choć cza­
s a m i w ia t r  m ilk ł i  g in ą ł w  ty ch  g łu ch ych  p rzes trze ­
n iach , to  jed n ak  m a ło  co  to  (zn aczy ło  p rzy  s ia rc zy ­
s tym  m ro z ie , ja k i  s ię  iz k a żd ą  c h w ilą  w zm aga ł. N a d ­
ch od z iła  noc m roźna... głucha... ponura...

W  ten  z im o w y  m ro źn y  d z ień , naprze,łaj, p rzez 
po la , szed ł z d a le k ie g o  m ia s teczk a  do. rodzinnej, w io ­
sk i, A n te k  P ija w k a . Z ap ad a ł p o  k o la n a  w  pusizy- 
isty śn ieg, k tó re g o  c a łe  s to s y  n a p a d a ło  p rzeszłe j, n o ­
cy. W ia t r  c ią ł g o  n ie m iło s ie rn ie  jpo tw a rzy , a le  on 
m a ło  na  t o  zw aża ł, i  ch oć  s tru d zon y , p os tęp ow a ł 
naprzód . I  sizedł b e zm y ś ln y  sam! jed en  n a  tem  pu st­
k o w iu  tak  jak oś  strasznem ... zł ©wrogiem ...

D a lek o  g d z ie ś  na  w id n o k rę g u  u k aza ł s ię  szary, 
w ą sk i sk raw ek . A n te k  przystanął,, p op a trzy ł, ja k b y  
troch ę  za d z iw io n y , i  p rze ta r ł r ę k ą  oczy.

(C zyżby to  b y ł las?
Z a tę tn ia ło  w  n im  żyw ie j! serce. Tami, p o  p rze­

c iw n e j stron i©  lasu , k tó r y  b y ł  z a le d w ie  n a  k ilk a d z ie ­
s ią t k ro k ó w  szerok i, je s t  je g o  chatka, w  k tó re j spo­
c zn ie  w y g o d n ie  p o  tak  u c ią ż liw e j! p od róży .

Już w id z i s ieb ie, ja k  s iad a  na  d ługiej, ła w ie  k o ło  
k om in a . P o  iz b ie  ro zch o d z i s ię  m iła  w o ń  c iep łego  
p ow ie trza . K o lo  k o m in a  k r z ą ta  się i  w a r z y  g o rą cą  
s tra w ę  m atka...

Z ad rża ł. M atka?... Czyżby...
N a  p lecach  uczu l ja k b y  k łu c ie  os trych  szp ilek . 

O ga rn ę ło  n im  p rz e jm u ją c e  /zimno. N o g i  p od  n im ; n a ­
g le  zas łab ły , z a ch w ia ł s ię i...

I  b y łb y  ru n ą ł n a  z iem ię , g d y  w  tej, sam ej, c h w ili 
r o z le g ło  s ię  z a  inim, ch oć  jeszcze  g d z ie ś  da leko , p rze ­
c ią g łe  w y c ie . P o zn a ł i od ra zn  od zy sk a ł p rz y to m ­
ność um ysłu .

—  W p a d ły  b es t je  n a  tro p  —  szepną ł, i pędem  
pu śc ił s ię  w  k ie ru n k u , g d z ie  c z e rn ił  isię ów  sk raw ek , 
k tó r y  b y ł  w  t e j  c h w il i  d la  n ie g o  jeszcze, ezem ś w ię ­
cej,, a n iż e li sam o  zbaw ien ie .

A  za n im  ju ż  te ra z  coraz c zęśc ie j o d zy w a ły  się 
p rze s zy w a ją c e  n aw sk róś  c ia ło , w y c ia  k rw io ż e rc zy c h  
b es,tyj.

L e c z  m im o  g ro żą c e go  n ieb ezp iec zeń s tw a  od stro­
n y  zg ło d n ia ły ch , w ilk ó w , w  g ło w ie  je g o  sn u ł s ię  ja k ­
b y  c ie ń  m a ry  ja k ie j, k tó re j żad n ym  sposobem  odpę­
dzić  inie m óg ł.
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P rze d  oczym a  s ta ła  m u  tak  n ied a w n a  a jak że  
okro-pna p rzeszłość , i ten  ta k  d z iw n y  w y ra z  „m a tk a ".

T e ra z  'd op iero  'spostrzeg ł się, ja k  p o w in ien  b y ł 
p ostąp ić , a le  n ies te ty , b y ło  ju ż  .zapozna i t y lk o  je ­
den  w y ra z  m ó g ł w  te j c h w ili  w y r z e c :

—  W iszystko. s tracone.
G d yb y  m ia ł  choć część ty c h  p ien ięd zy , k tó re  

w  tak  le k k o m y ś ln y  sposób ro z trw o n ił, to  m ó g łb y  się 
je s zcze  ja k o  ta k o  b ron ić . L ec z  t e r a z . w id z ia ł w y ra ­
źn ie  sw o je  p o ło żen ie  i w iedział-, że jluż się. n ie  w y ­
g rzeb ie  z  b a gn a  w  ja k iem  utonął.

Był zgub iony... .
iNagle.:. jak aś  m yś l z a ś w ita ła  miu w  g łow ie .
— • M oże  przebaczy... M oże,.. —  i ja k b y  n ow ych  

n ab ra ł s ił, z ro b ił s ię  ja k iś  b ard zie j' rze źk i, n a w e t n a  
sercu  m u  s ię  ze łży ło .

—  U p ad n ę  p rzed  n ią  na  k o lan a , —  m y ś la ł ju ż  
z pewin-emi zad ow o len iem  w  duchu, i b ędę  p ros ił 
zm iło w a n ia . S ta ru ch a  dobra, na p ew n o  przebaczy . 
Z resztą , — p o c zą ł m ęd rk ow ać , —  'stara jest, z  łó żk a  
w stać  inie m oże, t o  się jeszcze  u c ie s zy  z m eg o  p o ­
w ro tu , i  p rzebaczy .

Wtem jakiś cień powąipiewania obudzi! się w nim.
—  Gzy a b y  napew m o p rzeb a czy ?  C zy zn ies ie  

w  m ilc zen iu  k r z y w d ę , ja k ą  j.ej w y r z ą d z ił?  I  począ ł 
r o zp a m ię ty w a ć  -wszystko., co ty lk o  p r z e ży ł w  -ostat­
n ich  dn iach . P a m ię ta  jeszcze  doskona le , ja k b y  to  
dziś  było . Z a ra z  p o  p o g rzeb ie  o jca , co zm a r ł n a g le  
na u d a r m ó zgo w y , p rzyszed ł do  niego- Jank ie l, co 
m a  karczm ę', i n a m a w ia ł go-, ż e b y  s p rzed a ł ca łe go ­
spodarstw o , a p o tem  iz p ien ięd zm i -uciekł -do -mia­
sta, gd z ie , będąc b oga tym , m ó g łb y  żyć  w e d le  upo­
doban ia .

D ał się n a m ów ić  i p r a w ie  z a  pó ł d a rm o  oddał 
J a n k lo w i ca ły  d obytek . M atka , p łacząc, za k lin a ła  
go., żeby  tego- n ie  rob ił, a le  om m a ło  zw ra ca ł na  s z lo ­
ch y  je j u w ag i, w ie d z io n y  czezemd m a ram i, ja k ie  m u  
J an k ie l p rzed s ta w ił.

I poszed ł, op u śc iw szy  ro d z in n e  m iejsce, i  m atkę  
bez ś ro d k ó w  -dio życ ia . P oszed ł, lecz w  m ieśc ie , w  ty m  
kraj-u sz-częśliwości, za ra z  na d ru g i d z ień  zo s ta ł o k ra ­
d zion y . A  potem ,? P o tem  n a s ta ły  -dni, k tó re  w y d a ­
w a ły  się b y ć  całemu w iek a m i. G łód  d ok u cza ł, aż 
zm u szon y  b y ł i-ść na żebry . L e c z  n ik t  g o  n ie  p o ra ­
tow a ł, b o  i  k tó żb y  clawał ja łm u żn ę  tak  zd row em u  
i m ło d em u  c z ło w iek o w i, j-a-k An-tek. W k oń cu , żeby  
n ie  paść  s traszn ą  ś m ie rc ią  g łod ow ą , w y ru s zy ł z po­
wrotem - cło ro d z in n e j w io sk i, k tó rą  p rzed tem  tak  
s rom o tn ie  opuścił.

C zy  .go m a tk a  p rzyjm ie-? A  -co- pawi-e-d-zą lu d z ie ?
W  od p o w ied z i u słysza ł zb liż a ją c e  s-ię wycie- w i l ­

ków . O ckn ą ł się z- zadu m y, i d o p ie ro  te ra z  -spo­
s trzeg ł, ż-e n oc  ro zp o s ta r ła  ju ż  -sw-e- panow anie '. O bej­
r za ł s ię  s zy b k o  poza  s ieb ie . W ęszą c  z a  je g o  śladem , 
k r o k  w  k ro k  p o d ą ża ło  -kilka k rw io ż e rc zy c h  bestyj. 
Jeszcze -nie d o jr z a ły  go-, al-e zb liż a ją  s ię  z. ikażdą 
ch w ilą . Jeśli nie- d op ad n ie  ma czas -do ro z c ią g a ją c e ­
g o  -się p rzed  n im  lasu, to  .zg in ie  m a rn ie , ro zs za rp a ­
n y  p rzez  g ło d n ych  d ra p ie żcó w . P o p ę d z ił w ię c  ku 
n iem u  o s ta tk iem  sil.

M in ą ł j.uż p ie rw s z e  d rzew a . L a s  szu m ia ł i  hu ­
rt cza ł za k a żd y m  podm u chem  w ia tru , lecz  on nie. s ły ­

sza ł -nic, ty lk o  b ie g ł c iąg le , m ija ją c  coraz t o  w ię ­
cej- d rzew .

Jeszcze k ilk a d z ie s ią t  k ro k ó w  i las się. skoń czy , 
a w p a d n ie  w  w ieś , g d z ie  ju ż  -w ilk i napew-no n ie  od­
w a żą  s ię  gon ić . Już s ły s zy  ,za sobą ich  g ro źn e  har- 

. czeni-e, -coraz bliżej- i  b liże j. P o t  k r o p lis ty  sp ływ a  
m u  p o  czole.

W tem- w  nocnym i c ien iu  sp os trzega  jed n ą  -chatkę,, 
p o tem  drugą. P o g o ń  -zostaje w  ty le . A n te k  odetchnął: 
ca łą  p iers ią . N o g i p od  n im  p lą c zą  isię z e  z-nuż-enia.. 
Ni-e sposób iść  dalej-, w ię c  s iada  n a  p rzyd ro żn ym  
p-niu, ■ ab y  -choć ch w ilę  odpocząć.

N a g le  -stało się -coś n a d zw ycza jn ego . Ś w ia t  p o ­
czą ł w iro w a ć  d o o k o ła  co ra z  prędzej- i  p rędze j, 
w  -oczach m u  s-ię zam roczy ło , i  sp o s trzeg ł w  n ocn ym  
c ien iu  -dziw aczną p os ta ć  ludzką. S z ła  ku- n iem u ; 
z za c iśn ię tem i p ięśc ia m i, jes-z-cze ch w ilę , a  r zu c i s-ię 
na n ie g o  i  zab ije . C hcia ł u c iekać , lecz. -nogi m u  się- 
p op lą ta ły , k rz y k n ą ł ty lk o , i  padł- tw a rzą  w  śn ieg, 
bez żad n ego  czucia...

Gdy. s-ię -obudził, ma -św iecie ju ż  szarzało.,' -gdzieś 
k u r zap ia ł. Cz-uł -okropne z im n o , i  -dziw ił -się, że. nie- 
zam arz ł do te j p-ory. O trząsł s ię  -na w sp om n ien ie  
s tra szn ego  w id z ia d ła , k tó re  g o  ta k  p rzes tra s zy ło  
p rz ed  k ilk o m a  godizilnaimi. -Spojrzał w  tę  s tron ę  i  u j­
r z a ł kop-ę islama, op rószon ą  ze  w s zy s tk ich  -.stron śn ie­
g iem , -którą to  w id o c zn ie  w z ią ł  za. postać  ludzką-

P r z e w ló k ł s ię  p om a łu  p rze z  w ieś  i  staną ł p rzed  
ch a tką , w  k tó re j m ia ł spocząć. D rżą cą  r ę k ą  zako- 
ła ta ł do  d rzw i, k tó re  p o  pewnym - -czasie Się o tw o ­
r zy ły , a  w  n ich  stąn ęła  m atka . N a  w id o k  A n tk a  
-cofnęła się -przerażona. C hcia ł w e jść , lecz  m a tk a  za ­
s tą p iła  m u  drogę.

-—  P re c z  stąd , n iem a  tu  -nic -dla c ie b ie !

Z a k o t ło w a ło  m u  ś ię  w  g łow ie . Z a p o m n ia ł w  je ­
d n e j ch w ili, iż  m ia ł ją  przepraszać. Stał- s ię  hardy,.

—  Pu ść  —  syk n ą ł w  maj-więfcsz-ej z łości.
— i P recz , -nie puszczę, n ie  chcę- c ię  znać więcej....
N ie  m óg ł w y trz y m a ć  d łu że j. C h w yc ił ją  s iln ie  za 

ga rd ło , p o trząsn ą ł gw a łto w n ie , i -dobyw szy -wszyst­
k ich  sił, p ch n ą ł ją  tak  s iln ie , że  r o zb iła  g ło w ę  na. 
kam ien i® ;

—  B ądź p rzek lę ty  —  w y rzek ła , i skonała...

S ło w a  te, c h o c ia ż  'n ie b y ły  g ło śn o  w y p o w ie d z ia ­
ne, to  jed n a k  na A n tk a  spad ły , -niby grom,- jaka. W y ­
p ad ł ja k  op ę tan y  na po la , b y  b yć  od niej- ja k  n a j­
dalej... Ś n ie g  sk rzy p ia ł m u  pod  n ogam i, g d y  pędził: 
p ro s to  p rzed  sieb ie, a  za  n im  sizły, j-ak zm ora , słow a, 
kon a jące j miatki, o d b ija ły  s ię  tys ią czn ym  -echem 
w  p o b lis k im  lesie, i s z ły  gd z ieś  w  d a l n iezm ierzoną....

N a g le  s t ra c ił  g ru n t .pod n oga m i i ru n ą ł w  p rze ­
paść. -Goś za trze s zc za ło  pod  n im  i p o c zę ła  g o  o k ry ­
w ać  z im n a  top ie l. S za rpn ą ł się, lecz  b y ło  zapóźno.. 
Z n a la z ł się pod  lodem .

N ap  ró żn o  t łu k ł g ło w ą  o je g o  tw a rd ą  pow łokę,, 
n-apróżno -dobywał -sił, a żeb y  u n ik n ąć  n iech ybn e j 
śm ierc i. W a r tk i p rąd  w o d y  p o d ry w a ł m u  nogi. P o ­
c zą ł s ię dusić  i p ić  w odę. Czuł, ja k  m u  -krew w  ż y ­
ła ch  p o w o li za s tyga ła . Jeszcze -chwil k i lk a  i  w y z io ­
n ą ł d u ch a  w  s tra szn ych  m ęcza rn ia ch , lecz  jes-z-cze 
-stokroć s tra szn ie js zych  s łow a ch  -m atki:

„B ą d ź  p rzek lę ty ..."

W  -dni k i lk a  po tem , w ą sk ą  -drożyną p osu w a ł się 
ża łob n y  o rszak  sk ła d a ją cy  się z  k i lk u  lu dzi, p od ą ­
ża ją c  k u  cm en ta rzow i, g d z ie  -wkrótce p o m ię d zy  r z ę ­
d a m i -m ogił dał s ię  -słyszeć p rzy g łu s zo n y  z g rz y t  ło ­
pat, a  na  w ie ż y c y  k o śc ió łk a  ro zb u ja ł s ię  -dzwon,, 
i  -dzwonił ta k  j-akoś ża ło śn ie  długo... -długo...

T o  -chowano m a tk ę -o fia rę  z w y ro d n ia łe g o  syna,, 
k tó re g o  później-, g d y  lo d y  p o top n ia ły , wyrzu-cił-y r z e ­
czne fa le  na -brzeg, -gdzie- -dziobały g o  k ru k i, zan im  
się lu d z ie  z m iło w a li i  usulię-li n-a -bezp ieczn ie jsze 
m ie jsce . Stan is ław  Z u c h a ra .



Królowa Beskidów i rycerz Gewont.
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K ró lo w a  Baba, p an i B esk i­
dów , b y ła  w ładczyn ią , p o tężn ą  
i  s ilną. W s zy s c y  je j sąsiedzi 
d r ż e li p rzed  p o tęgą  i s ła w ą  jej.
-Ona zaś, cud c za ru ją cych  w d z ię - ' 
k ów  i p iękn ośc i, w c ie lo n e  uoso­
b ien ie  d ob ra  i  łagodn ośc i, p a ­
n ow a ła  m ą d rze  i  s p ra w ie d li­
w ie  w  pod leg łym ' jej; k ra ju .
S to lic a  je j p ań s tw a  b y ła  sze­
r o k o  i  d a lek o  s ła w n a  foogactw y 
i sk a rb y  n iez lio zon em i, w e ­
w n ą trz  s to lic y  w sp an ia łe  św ią ­
tyn ie , baszty  i w ie ży c e  zan ik ów  
r żn ę ły  się w  ob łok i, b łyszcząc  
w sp a n ia ło śc ią  i  p rzepych em .

W  p ośrod k u  s to lic y  zbu ­
d ow a n y  na w zgó rzu  ■ ska lis tom  
zam ek  k ró lew sk i b y ł n iezdo­
byty , p rz y  n im  zaś św ią ty n ia  
p ogań sk a  b og in i Sobótk i. W n ę ­
trze  zam ku  i św ią tyn i lśn iło  
od sreb ra  i ' z łota, w szys tk ie  
s p rz ę ty  w ysadzan e  b y ły  dro- 
g ie m i k am ien iam i, m ien ią cem i 
s ię  g rą  k o lo ró w  w  p rom ien ia ch  
s łonecznych , w p a d a ją c y ch  do 
k o m n a t - p rzez  w y s o k ie  okna.
W ie lk i  m ost tę c zo w y  p rze rzu ­
co n y  ponad  ogrodem , łą czy ł 
ś w ią ty n ię  z pa łacem .

R az do rok u  t y lk o  p rzez 
m os t p rzech od z iła  k ró low a , gd y  
s łoń ce  n a jw y że j w zn iosło, się 
na n ieb ie, ab y  w  ś w ią ty n i zło­
ży ć  o fia rę  za sw ój lud  i za 
s w o je  państw o. S zła  ona w te ­
d y  o toczona  n im fa m i, g ra ją ce - 
m i cu dn ie  ii a z ło c is ty  ch h a r­
fach , sz ła  p iękna , w span ia ła , 
potężna, a z ło ty  d jad em  ja rzy ł 
s ię  od go re ją cy ch  różne,m i bar- 
w a m i w ysad zan ych  k a m ien i 
d rog ich  i pereł.

W te d y  z ca łego  p ań stw a  d ą ży ł d o  b ram  św ią ­
ty n i lud, z ło żyć  o f ia r y  Sobótce i pok łon  k ró low e j. 
I  lud  p rzyn os ił z sobą w ień ce  w ite  z n a jś lic zn ie j­
szych  k w ia tó w  i  rzu ca ł je  w  o fia rn ą  w od ę  u stóp 
B og in i, z w n ę trza  jej; p łynącą . W o jo w n ic y  zaś na 
ogn is tych  ru m ak ach  sk a k a li p rzez ro zp a lon e  stosy 
o fia rn e , a nadobne d z ie w ic e  ta ń c zy ły  w o k o ło  b o g i­
n i w  tak t d źw ię k ó w  z ło c is tych  h a r f cu dow n ych  n im f.

S ław a  je j u rod y  d o ta r ła  aż do G iew on ta , ry c e ­
r z a  d z ie ln ego , a le  ok ru tn ego  i  d z ik iego . M ia ł on 
lic zn e  zam k i potężne, w o jsk o  n iezw a lczon e , b oga ­
c tw a  z rabu n ków  i łu p ie s tw  dosyć, a le  p ra gn ien ie  
je g o  b y ło  n ienasycone, zap ragn ą ł k o ron y  k ró le w ­
sk ie j i  ś liczn e j k ró lew n y .

W y s ła ł  on ted y  do n ie j po,słów, k tó rz y  u p a d ł­
s zy  na  k o la n a  r z e k li:

—  O to nasz p o tężn y  ry c e rz  G iew on t, k s ią żę  T a tr  
p ro s i c ię  o ręk ę , d os to jn a  k ró lo w o . G dy m u  ją  od­
dasz na ręk a ch  c ię  n os ił .będzie i u bóstw ia ł, g d y  zaś 
p rośb ie  je g o  odm ów isz, z iem ię  tw e g o  k ró le s tw a  
ogn iem  i. m ieczem  zn iszczy , a  c ieb ie  p rzem ocą  za ­
b ierze.

A le  w zb u rzon a  k ró lo w a  od rzek ła :
—  P o w ie d zc ie  G iew o n to w i, że się je g o  g ro źb y  n ie  

lęk am  i  r ę k i miu n ie  oddam , bo  g o  znam  i w iem , że 
zn ęca łb y  się nad modni ludem , pan u jąc  mu, r ę k i m e j 
n ie  u zn a ję  g o  godn ym , a lb o w iem  m iło ść  zd ob yw a  
się ła god n ośc ią  i  za sk a rb ia  zasługą , a n ie  p łoch ą  
groźbą,

I  g d y  p o s ło w ie  w ró c ili,  n iosąc odmowę,, G iew on t, 
d yszą cy  zem stą, w y s ła ł m a rs za łk a  P i ls k o  n a  podbó j 
B esk idów .

W y ru s z y ł ted y  P i ls k o  z ogrom ne,m  w o jsk iem  
i  r o z g ro m ił d z ie ln e  za s tęp y  k ró lo w e j, p oczem  ro zp a ­
liw s z y  m ord  i  p o żogę  p o  z iem i B esk idów , zam ek  k ró ­
lo w e j śc isnął ob lężen iem .

D łu g ie  m iesiące, n ap różn o  k ru s zy ły  o lb rzym ie  
ta ra n y  m u ry  zam ku , n ap ró żn o  s z tu rm o w a ły  tys ią ce  
zb ro jn ego  ludu, zam ek  k ró low e j, zosta ł n iew zru szo ­
ny. A le  k o ń c zy ły  się zapasy  żyw n o śc i i w id m o  g ło ­
du za jrza ło , ob rońcom  w ie ż y  w  oczy .

W te d y  k ró lo w a  w  odśw iętnej, s za c ie  u da ła  się do 
św ią tyn i i p ad łs zy  na  tw arz , w o ła ła :

—  O b o g in i u kochana, n a jd ro ższa  Sobótko, ra-



6 R O L A Nr 15

tuj. ach ra tu j p o zos ta łą  m i ga rs tk ę  w ie rn e g o  ludu  
od s ro g ie j n iew o li, a m n ie  od p ię tn a  h ań b y ! 0  So­
bótko , w sza k  w id z ia ła ś  s tan  m ego  serca, żem  ty lk o  
w  im ię  dob ra  u k och an ego  ludu  o d m ó w iła  ręk i 
ok ru tn em u  G iew on tow i. N akryj- m ię, o b o g in i z ie ­
m ią , ab ym  n ie  m u s ia ła  p a trzy ć  na  sw o ją  hańbę, 
u k ry j m ych  ry ce rzy .

P o ru s zy ł s ię  m a r tw y  g ła z  b og in i, a z ust je j ze­
szed ł szep t le d w ie  d o s ły sza ln y :

—  N ie  trać  n a d z ie i!
W strzą-sła  s ię  z iem ia , za jęc za ł w ia tr , z cza r­

n ych  g ro źn y ch  chm u r z o ś lep ia ją cą  b ły s k a w ic ą  p io ­
ru n y  z a p a la ły  z iem ię  w  c ią g łe  trw a jący -.og ień , k tó ry  
n ic  n ie  pożera ł, p o ro b iły  s ię  p rzep a śc ie  okru tne, 
z k tó ry ch  o g ień  s ia rc za n y  buchał, w y le w a ją c  ogn i- 
s ło -p łyn n ą  m asę ; w  o tw o ry  tych  s zcze lin  w p a d a ły  
zb ro jn e  za s tęp y  G iew on ta , g in ąc  w  s traszn ych  m ę­
kach . Sam  G iew on t, ja k b y  cudem  oca la ł, jem u  inne 
b y ło  p rze zn aczen ie !.

Z a m ek  k ró lo w e j obrósł w  z iem ię , k tó ra  zam k n ę ła  
w  sob ie  śp ią cą  snem  w ie c zn y m  królo-wę cudną, ze 
sw em i ry c e r z a m i i n ie z lic zo n em i skarby. I  na m ie j­
scu  obozu  m a rs za łk a  G iew on tow eg©  P ils k a  p ow sta ­
ła  g ó ra  j-e-go- nazw y.

G iew o n t pop rzez  w zn oszące  s ię  w  m orzu  p łom ie ­
n i d y m ó w  gó ry , tw o rzą c e  s ię  ro zp a d lin y , bagn a  
i  trzęsa w isk a , zn ik n ą ł ja k  s trza ła  w  sw o ją  k ra in ę

ta trzań ską . L ec z  ja k iż  w id o k  o czom  jego- się- p rzed ­
s ta w ił ?

O to g d z ie  p o zo s ta w ił w  k ra in ie  m lek iem  i  m io ­
dem  p łyn ące j, p o tężn e  sw e  zam k i, lu d n e  m iasta , lud  
b oga ty , .z-asobny, za s ta ł d z ik ie  k rzesan ice  i p rzep a ­
ście-, a  na -rów n in ie la w ę  b ło tn ą  i k a m ien ia m i za­
sypanej, w ijąc©  się s tru m yk i, buchające- parą, g o rą ­
cą jeszcze. T u  i  ó w d z ie  d y m ił s ię  s zc zy t ostre j k rze ­
sa n icy  o b ia ły m  k o lo rz e  ska ły , jeszcze, ro zpa lon e j. 
G d z ie  s tąp ił, w s zęd z ie  śm ierć  i  zn iszczen ie , a sto-py 
■paliła m u  ro zp a lo n a  z iem ia .

W y s z e d ł ted y  n a  gó rę  od s tron }' pó łnocnej, nad 
p ó łn ocn ą  rów n in ą , g d z ie  zak op a ł sw ą  zb ro ję  i ko­
n ia, padł-ego z trudu , w ziąw s-zy m iecz  ty lk o  w  rę ­
k ę  i  szyszak , u s ia d ł na ska le  i  w p o iw s zy  w zrok  
w  stronę, g d z ie  d a w n ie j -błyszczał w sp a n ia ły  zam ek  
k ró lo w e j B aby, zd rę tw ia ł -ze z g ro z y  i tak  tam  k a ­
m ien iem  p o  w ie c zn e  czasy  w  p os ta c i s ied zą cego  
tk w i, w śród  p o św is tu  w ic h ru  h a ln ego  m a rzy  o m i­
n ion e j s ław ie , w z ro k ie m  zw rócon y , gdzie- go  serce 
gnało .

A  k ró lo w a  B ab a  śn i o  s w o im  cu dnym  k ra ju , p rzy  
d źw ięk a ch  h a r f zJłocistych, na  -straży d rzem ią  o l­
b r z y m ie  p o s ta c ie  zak u tych  w  sta l ry ce rzy .

A  n ad  te m  s łon k o  z ło c is te  ro z ta c za  p rom ien ie , 
w  ła zu ro w em  p o w ie tr zu  p ta k  s ię  unosi, las szum i, 
w  ta k t w ic h ru  g ra ją c  h ym n  przeszłośc i.

W . M iesiączek.
»r y rv r y  v ■» «

Z b r a t a n i .
D zień  sch y la ł się ku  k oń cow i. -N ied ługo m ia ła  

za w ita ć  na z ie m ię  „c za rn a  p a n i"  —  noc, aby zm ę­
czon ą  p o  ca łod z ien n e j p ra cy  ludność u ło żyć  do  snu 
b łog iego . Z ło to  —  ogn is te  słońce kończyło- sw ą  w ę ­
d rów kę, zb liż a ło  s ię  do o lb rzym iego- boru, aby  za 
n im  u k ry ć  się p rzed  o k iem  cz łow iek a . P o w o li  po­
w o li p łyn ę ło  p o  pogo-dnem , ja k  lazu r, n ieb ie ; prz-e-z 
z ie lo n e  g a łę z ie  w yso k ich  d rzew  rzu c iło  zi-emi swe 
ostatn i©  pr-o-mienie —  re s z tk i św ia tłą . A ż  w reszc ie , 
p odobn e  do  o lb rzym ie j, c ze rw on e j -kuli, zg a s ło  zu­
pełn i©  za  n iep rzeb y tym  m u rem  d-rze-w —  zda  się na 
w iek i. —  zda  się, ż-e ju ż  n ig d y  do  -n.a-s n ie  w róc i. Z g a ­
sło, p o zo s ta w ia ją c  po  sob ie  złoto- —  ró ża n ą  zorzę.

IZ s ta re j k o śc ie ln e j w ie ż y  © zw a ły  s ię  d zw o n y  na 
A n io ł  P ań sk i. G łos ich  mkni-e d a lek o  p o  p ra s ta re j 
z ie m ic y  L e ch a ; —  o-d K a rp a t  do  B a łtyk u , od P ia -  
s ow ego  Ś lą sk a  p o  puszczę G ied ym in a , g ło szą c  w szę ­
dzie  cześć i  ch w a łę  K ró low ej- P o lsk i. N a  p rogu  chaty  
u k lą k ł w ie rn y  lud, w ie lb ią c  M a r ję  sw ą  prostą , lecz 
p ięk n ą  m ow ą . Dzwo-ny g r a ły  —  g r a ły  d łu go  „w  n ie ­
b iosach  ,k ęd yś  g łos  ich  sk o n a ł"  —  u m ilk ły . U m il­
k ły , a le  w n e t oz w a ły  się po  ra z  d ru g i; ju ż n ie tak  
w sp a n ia le  i u ro c zy śc ie ; —  o® w ały  s ię  smutno-, ża ło ­
śnie, o zn a jm ia ją c  śm ierć  d w o jg a  lu dzi. B o  o to  W ubo­
giej- chacie, na n ęd zn ym  ta p cza n ie  s iw y  starzec 
sk oń czy ł sw ą  z iem sk ą  w ęd rów k ę , zam k n ą ł s tru dzo ­
ne p o w iek i, dusza  czysta  u le c ia ła  na -skrzydłach 
a n io ła  w  k ra in ę  w ieczn ośc i, a  z im ne, sk os tn ia łe  c ia ło  
spoczę ło  na ło żu  śm ie rc i w  n ęd zn e j izdebce.

W  sp a n ia łym  pa ła cu  g o re  światło-. W  b oga to  
p rzyb ra n e j s a li u ło ży ł się do  snu w ieczn ego , na k a ­
ta fa lk u , w śród  p o w o d z i k w ia tó w  i św ia tła , pan  m a ­
gnat. R o d z in a  opłakuj-e je g o  zgon , k a p ła n i ś lą  m o­
d ły  do B o ga  za  -duszę, k tó ra  n iedawno- opu śc iła  ciało-.

N a  w ie js k im  cm en tarzu , pod s ta rym  k rzyżem , 
w id n ie ją  zd a ła  d w ie  św ie żo  u sypan e  m o g iły . D w a

c ia ła  sp oczę ły  obok  s ieb ie  —  d-wie dusze sp o tk a ły  
się u T ro n u  B o g a  —  zb ra tan ych  p o  śm ierc i.

-Spoczął pan  ó-bok tego, k tó r y  za  ż y c ia  b y ł je g o  
poddan ym , k tó re g o  tra k tow a ł, ja k  n iew o ln ik a , zb ra ­
ta ł s ię  z n im  p o  śm ie rc i w  ło n ie  w sp ó ln e j m a tk i-z iem i.

Ś p ią  spoko jn ie , śn ią  o tej, o k tóre j' w o ln ośc i 
m a rzy li p rze z  ca łe  życ ie . W id z ą  sw ych  syn ów  i w n u ­
k ów  zb ra tan ych  w sp ó ln ą  n iedo lą , k a jd an am i, ja k ie  
d źw ig a ła  D olska  w id zą , bie-gnącyc-h ich  ra zem  na 
po le  w a lk i, o d b ija ją c y ch  wspóln-em i s iły  n a ja zd y  
w roga . A ż  w reszc ie , w id zą  ic h  zb ra tan ych  —  p oda ­
ją cych  sob ie  p rz y ja zn e  d łon ie , ju ż  w  w o ln e j o jczyźn ie .

'P od  s ta rym  k rzy żem , na  w ie js k im  cm entarzu , 
le ży  ch łop  z panem , zb ra ta n i p o  śm ie rc i. Ś p ią  i m a ­
rzą  o P o ls c e  zm a rtw y ch w s ta łe j, po tężn ej, w ie lk ie j.  
W id zą  sw ych  syn ó w  zb ra tanych , n ie  d o p ie ro  w  g ro ­
bie, a le  ju ż  za  życ ia . W id zą , ja k  ci w sp ó ln ie  p ra ­
cu ją  -dla O jc zy zn y  —  b ło g o s ła w ią  ich  czyn om  i za ­
m ia ro m  — - p roszą  W szech m ocn ego  o  spokój i  zgodę 
m ięd zy  n im i, ab y  n igdy , n ic  ich  od s ieb ie  n ie  od łą ­
czy ło , ab y  na  w ie k i b y l i  sob ie  b raćm i, ja k  d z iec i 
jed n e j M -atk i-Polsk i.

Fornalikówna Anna.

Oczekiwanie Wiosny...
Tęsknim y za- T-otoą Wi-osno,
Ż-e serce -z. bólu nam, ko-na... - 
Chce-m-y Cię słońcem  radosną 
Przyt-ul-ić dzisiaj- d-o- łona!.., 

śn isz się nam,, śnisz się —  W iosenko 
W e kwietnej! tonąca woni...
Pasterską śpiewna piosenką 
I s-trojna kw ieciem  jabłoni.

Śnisz- -się nam  taka aniie-lis-ka,
Płonąca m iłością -bez końca...
K rw ią  ciepłą kipiąca —  sielska 
I pełna po brzegi słońca.

Że chcemy Ciebi-e- o- W iosno,
, Że serce- a tęsknoty ko-na....,

...Chcemy Cię słońcem radosną 
Przytn-li-ć dzisia j do łona!.,.

Jacek  O r l ik .
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Gi&lerja, Suk czyli kadzideł.

O b jech aw szy  w  n aszych  p ogad an k ach  n iem a l 
całą, Tu n etan ję , p o w ró ć m y  jes zcze  n a  ch w ilę  do  K a r ­
tag in y . O prócz n ow oży tn ych  b u d o w li n ie  b ra k  tam

i ru in , k tó re  p rzy p o m in a ją  daw n ą  św ie tn ość  o w ego  
m iasta . Chcąc je  jedn ak  zobaczyć, trzeba p rzeb iega ć  
u w a żn ie  i  w y t rw a le  sporą  p rzes trzeń  sk a lis te go  
grun tu , n ie  zn iech ęca ją c  się an i od leg łośc ią , an i p a ­
lącemu p ro m ie n ia m i słońca, an i n u żącym  poch odem  
w p ośród  s tro m ych  stoków . W  p rz e c iw n y m  b ow iem  
ra z ie  na  p ie rw s z y  rzu t oka  w s z y s tk o  d la  nas s tra ­
con ym  zos tan ie  i sp o s trze żem y  je d y n ie  p rzy lą d ek  
z ła n a m i zboża , w in n ic a m i o raz m n ós tw em  u roczych  
w ill ,  o d b ija ją c y ch  s ię  na  t le  w id n o k rę g u  i ok o lon ych  
n ieb iesk ą  p rzep a sk ą  p rze ź ro c zy s te j w od y . H is to ry ­
czne za b y tk i k r y ją  s ię  p rzed  o c zy m a  n ied o św ia d czo ­
n ego  tu rys ty , tem b a rd z ie j, że p łu g  a rabsk i p r z e w ra ­
ca c ią g le  ten  grunt, u s ian y  k a m ien ia m i, o d ła m a m i 
m a rm u ró w  i p rze ś lic zn em i ok a za m i g a rn ca rsk ie go  
rzem ios ła .

P o p a tr zm y  się na zam ieszczone, obok d w a  nasze 
obrazk i. N a  jed n ym  z n ic h  w id z im y  ta k  zw a n ą  g a ­
le n ę  Suk c zy li k ad z id e ł, w sp an ia łą , n ow oczesn ą  bu ­
dow ę, a na d ru g im  ru in y  s ta ro ży tn e j św ią tyn i. T a k  
jeden , ja k  i  d ru g i w id o k  św iad czy , że. Tunetan jia  
b y ła  i jes t k ra in ą  b a rd zo  c iek a w ą  d l a ' p od różn ik a .

S zc ze g ó ln ie j c ie k a w e  pod  w zg lęd em  a rch itek to ­
n ic zn ym  są p a ła ce  b e jó w  tunetańsk ich . C h a ra k te ry ­
s tyczn ą  je s t rzeczą , że żaden  z n ich  n ie  za m ieszk a  n i­
g d y  w  pa łacu , w  k tó ry m  u m a rł je g o  pop rzed n ik . P o  
ś m ie rc i b e ja  k o m n a ty  je g o  zo s ta ją  opuszczone, a na­
stępca je g o  p rzyb u d o w u je  sob ie  da lsze  s k rzy d ła  do 
p op rzed n ie j b u d ow y  i tam  się os ied la ł S ied z ib a  n ie ­
b oszczyka  zo s ta je  opuszczona, a n a jw y że j m ie s zk a ją  
W. n ie j aż d o  śm ie rc i p ozosta łe  żon y  zm a r łe g o  pod 
b a rd zo  c ię żk im  n ad zorem  d a w n ych  n adzorców , 
w ie rn y c h  sw o jem u  panu  n a w e t p o  śm ierc i. .

K o b ie ty  te  p ęd zą  op łak an y  ż y w o t : żad n e j p rz y ­
jem nośc i, ża d n e j ro z ry w k i, a je d y n ie  b ezden n a  sa­
m otność i o c zek iw a n ie  na upragn ioną, śm ierć. Ś c ia ­
ny i  su fity  d aw n ego  p a ła cu  n iep op ra w ia n e  zu pe łn ie  
op ad a ją  z tynku , a p o  n ich  p e łza ją  ja s zczu rk i, p o ­
w yb ijanem u  zaś ok n a m i w d z ie ra  się w ia tr  do  obszer­
nych  i  pu stych  kom n at, św iszcząc  p o  n ich  n ie m i­
łos iern ie .

P o m im o  te g o  spu stoszen ia  re zyd en c ja  b e jó w  
z m n óstw em  p rze jść  i  sk ry ty ch  d rzw ic zek  da je  do-
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kłaclne p o ję c ie  o w ew n ę trzn em  u rząd zen iu  m u zu ł­
m a ń sk iego  dom u , k r y ją c e g o  h a rem  w  sw ych  
ścianach .

N ie m a  w ięk s ze j tra g ed ji na  św iecie , ja k  h a rem  
m u zu łm ań sk i. G rom ad a  żon  b o ga tego  m u zu łm a n in a  
r ek ru tu je  s ię  z n a jro zm a its zy ch  s fe r  spo łeczeństw a , 
a  często  i  z n a jro zm a its zy ch  n a rod ów 1. D z ie je  n iem a l 
k a żd e j .z ty ch  p rzy m u so w y ch  m a łżon ek  są n a d zw y ­
cza j tra g ic zn e . R za d k o  zd a rza  się, aby  k tó ra  z n ich  
d os ta ła  się do  h a rem u  d ob row o ln ie . Jedne z n ich  
id ą  ta m  z w o l i  ro d z icó w , ni epyta.no, c zy  chcą, czy 
n ie  d z ie lić  ca łe  ż y c ie  z m ężczy zn ą  p ra w ie  za w sze  
sob ie  n ie zn an ym , c zę s to  n aw et w s trę tn ym  d la  nich. 
D ru g ie  d os ta ją  s ię  tam  w sk u tek  u k ry te g o  h an d lu  
n iew o ln ic zego , k tó r y  n ib y  n ic  n ie  m a  w sp ó ln ego  
z h an d lem , a  p rz e c ie ż  n im  jest w  rzeczyw is to śc i. 
Jeszcze in n e  o d d a w a n e  b y w a ją  do  harem u  za d ługi, 
za c ią g n ię te  p rzez  ich  o jców . A  w  ja k ik o lw ie k  sposób 
k tó ra  z n ich  się tam  dosta je , to- p ra w ie  zaw sze  
w b re w  sw e j w o li, a d os ta je  s ię  p o  to, a b y  być p rzez  
ca łe  ż y c ie  s łu gą  i  n ie w o ln ic ą  sw o je g o  pana.

'Z d a rza  s ię  jed n a k  czasem , że n iew ia s ta  taka,

n ie  w id zą c  p ra w ie  poza  sw ym  m a łżo n k iem  in n ych  
m ężczyzn , zakoch a  się w  n im . M ożn a  sob ie  w y o b ra ­
zić  tragecljię te j is to ty , k tó ra  w id z i p rzec ież , że1 nie' 
ona jedna  je s t p rzed m io tem  p ieszczo t sw ego  u m iło ­
w anego, a le  m u si je  d z ie lić  z k ilk u , k ilk u n astu , a n a ­
w et k ilk u d z ie s ię c iu  in n y m i k ob ie tam i. Z azd rość  n ie ­
w y p o w ied z ia n a  pożera  ją  i spacza je j ch a rak ter  tak, 

'ż e  n ie jed n o k ro tn ie  z u leg łe j, dobrej i zacnej k ob ie ty  
w y tw a rza  is to tę  upad łą , podobnie-jszą do- z iem sk ie j 
s za tan icy , a n iże li d o  kobiety..'

B y w a ją  czasem  w yp a d k i, że ów  w ie lo żeń sk i 
m a łżon ek  upodoba  sob ie  b a rd z ie j k tó rąś  z sw ych  
żon, że d a rzy  ją  w ięk s zy m i w zg lę d a m i od innych , 
a le  i  ta k ie j k o b ie ty  los n ie  jes t ró żow y . I ona  d rży  
c iąg le , aby  te j m iło ś c i swego- m a łżon k a  n ie  u tra c iła  
na rzecz  k tó re jk o lw ie k  z sw ych  tow a rzyszek . N a j­
częśc ie j w ięc  in try g u je  p rz e c iw  n im , stara  s ię  je 
ob rzyd z ić  sw em u panu  i odsunąć g o  ja k  n a jd a le j 
od n ich. P o  n a jw ięk s ze j części odnosi to  sku tek  
w p ros t p rz e c iw n y ; k ob ie ta  ta k a  rzu ca  m im o w o li 
m a łżon k a  sw ego  w  ob jęc ia  innej, tra cąc  g o  d la  s ie­
b ie  n iem a l nazaw sze. (C iąg dalszy nastąpi).

m a c k k

N a  ś w ie c ie  juz. jes t ta k i uk ład , ze co dobre, to  
t rw a  n ied łu go , a co złe, to  te g o  i  dj-abły n ie  chcą 
zab rać  do sw o ich  celuści. T a k  jes t i ze św ię tam i. 
W ia d o m o , ze dn i św ią tecn e  to  tam  jesce  oble-cą 
i  ja k b y  bez ca ły  r o k  b y ły  sam e św ię ta , tob y  się c ie ­
k o w i ch c ia ło  zyć  n a  tem  św iec ie . A le  ze  są dobre, 
to  t rw a ją  in o  d w a  dn i i p o tem  ich  u im ą , a m o ja  g o ­
sp od yn i ż y ją  i  ż y ją  i w  żaden  sposób lu cyper na 
n ich  s ię  w  pie-k lisku docekać  n ie  m oże. A  ja k b y  juz 
o  to  sło, to  i ja  w o la łb y m , zeby  W ie lg a n o c  b y ła  
z p ię ćd z ie s ią t  lat, a  m o je j gosp od yn i, zeby  ju z na 
d ru g i d z ień  p o  n ie d z ie li n ie  było .

C łek  bez s-i-edm ty g o d n i układali se, ja k  to  bę­
d z ie  na  te  św ię ta , pu ka ł w  pa lce , c y  g o  in o  ra z  cy 
w ię c e j b ęd z ie  b an d z io ch  bo la ł, p rz y c ią g a ł i popusca ł 
pasa, -aby się w  tern w ie lg ie m  pośc ie  b rzu sysk o  s ta ło  
e la s ty c n ie js e  i w s zyó k o  na nic. Ś w ię ta  p rzesły , 
a  b rzuch , ja k  by ł, p ozos ta ł b rzu ch em  i a n i g o  razu  
p rzez  św ię ta  n ie  zabo la ł. A  p o w ia d a m  w am , co- za  
św ię ta , ja k  p o  n ich  b rzu ch  choć pa rę  ty g o d n i n ie  
b o li !  P r z y s ła  W ie lg a n o c , k łap n ą ł c łek  zęb am i pa rę­
d z ie s ią t ra zy , ob liza ł się u ro cy śc ie  i kun iec. A żeb y  
b y ło  choć co ta k  w ie le  k łap n ąć?  Ja jk a  i k ie łb a s ę  za ­
r e k w ir o w a ły  g o sp od yn i z K aśką , bo  p o w ia d a ły , ze 
ta k ie  r z e c y  in o  la  bab pasu ją , a la  m n ie  i go sp od a ­
r za  z o s ta w iły  ch leb , k rzan  i oc iu p in k ę  spyrk i, p o w ia ­
d a jąc , ze  la  ta k ich  ża r ło k ó w  to  i t o  w ys ta rcy . M i­
n ę ły  św ię ta , a  po tem  na żo łąd ek  p-rzysły ró żn e  sm u­
tn e  m yś li,  ze  ja ze  s ię  c iek o w i p łak ać  za cb c iw a ło .

O j, bo  p o w ia d a m  w am , z c iek iem , ja k  z tem  ja j­
k iem  w ie lk an ocn em . T a k  to  ła d n ie  up isane, ta k ie  
pachnące, ta k ie  m iłe !  A  in o  się je obłupie', m ięd zy  
zęby  w eźn ie , śc iśn ie  zębam i d w a  ra zy , d w a  ra z y  ję ­

zo rem  m a jd n ie  i ju z ja jk o  p rzep a d ło  na zaw se. 
A  ch oćby  i  ta k a  k ie łbasa , choć jest tw a rd sa  i od­
p o rn ie j sai a le i z n ią  gęba  w yp oscon a  bez s iedem  
tygod n i m ig iem  se da radę. Z a w in ie  się parę  ra zy , 
cb ra śn ie  in o  i  p rzep ad a  na w ie k i -w ieków  am en : Jak 
ją  cłek  ra z  z ji, to  d ru g i raz je-j an i p ies je ś ć 'n ie  chce.

Jak się je-sce t r a f i  na u ć ci w  ego  rzeźn ika , to- z ro ­
b i tak ą  m ocn ą  k ie łbasę, ze się je j cho-ć c łek  n a je  po­
rząd n ie , a le  te raz lu d z i tak ich  n iew iele- i d z is ie js e  
r z e ź r iik i ro b ią  takie- m ikru-tne k ie łbasy , coby j-e 
i dw udn io-w e d z ie ck o  z g ry z ło , choć jesće n i m a 
zębów .

A  zre-śtą te ra źn ie js e  św ięcone, co- t o  za  św ięco ­
ne!" D rzew ie j, ja k  p o w ia d a li n ieboscka  babka  nie- 
b oscyk a  g róbarza , to  kuzcla gosp od yn i n ago tow a ła  
d w ie  'al-bo- t r z y  -kopy ja j, to- było- od św ita n ia  do- wi-e- 
cora  co jeść, a  i  w  nocy, jak  się c łek  we-dle b o len ia  
w  b rzu chu  obu dził, b y ło  je-sce- coj n ieco  p rze trąc ić . 
A  d z is ia j tak a  na św ie c ie  p an u je  drogo-ść, ze n aw et 
za  g łu p ie  k u rze  ja jk a , na k tó re  przecie- n ik t n ie  p ra ­
cuje, m ożn a  w z ią ć  w ' m ie śc ie  .co- tyd z ień  parę  z ło ­
tych, to- tez 'i go-spodynie wo-lą -ten kurzy- ow oc  w y ­
n ieść -do- m ia s ta  na sprzedaż, a na oświę-t in o  p o  ja ­
k ie  d w a d z ie ś c ia  na osobę och fia ru ją .

D rz ew ie j p raw ie ' ku zden  gospodarz  za tłu k ł p ro ­
się, to  i sam  z ja d ł i c-e-ladnikowi u p a lił ś tync ki-eł- 
basiska , ze- było- co  jeść, a dziś, ja k  k tó ra  g o sp od y ­
n i -kraje la  siebie, to  tam  je-sce- jesce-, ale- jak  p r z y j­
d z ie  u k ra ja ć  la  ce iadn ika , to- se m a ło  p a ticów  n ie 
p ou k raw a . Takie- się lu d z isk a  chytre* a ską-p-e z ro ­
b iły , ze- ja z e  -obrzyd liw ość b ierze. A  jak  s-ię zn a jd z ie  
taka, k tóra , co m-oze, to  p a rob k ow i -daje, to- m u si se 
to  d a w a n ie  odb ić na gosp od a rzu  tak, ze w  d zis ie j- 
sych  casach  zaw se  jest k toś p o k rzy w d zo n y : p a ro ­
bek, a lb o  gospodarz. W  n iek tó rych  w s iach  j-e-st jes-ce 
du żo  ta k ich  u ćc iw ych  gospos iów , ze- nad s iro ta m l 
p a rob k a m i s ię  litu ją , a le  n ie  u nas w  Psie j! W ó lce .

Z reśtą , -co -tu du żo  gadać. W ia d o m o  .przecie, ze 
ku-zda z dzie-uch tak  te, co- się ju z  w yd a ły , ja k  i  te, 
k tó re  b y ły  n iegd yś  pan ien k am i, lu b ią  sję na m o ją  
gębę  p a trzy ć  i w-e m n ie  się koch ać i w ie le b y  z n ich  
chcia ło , coby-m się z n iem i choć jako- ta k o  ożen ił. 
A le , p ow iad am , cy  k tó ra  z w as p om yś la ła , a b y  p rzy ­
n a jm n ie j ra z  w  rok  k o ło  W ie lg a n o c y  tę miojią gębę 
ja k o  ta k o  om aśc ić?  G dzie  tam ! B ez ca ły  w ie lg i  ty -
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•dzień p a trzy łem , cy  tam  liś c ia rz  n ie  p rzyn ie s ie  z w o ­
r e k  k ie łbasy , a lb o  z k o b ia łk ę  ja jek , a le ’ na bezdurno. 
-L iśc ia rz  p rzy n o s ił m i in o  m iło sn e  lis ty  z p isan iem : 
„Z e ń  się M a c iu ś !“ , .a le  d o w o d ó w  te j m iło ś c i w  p o ­
s tac i cegoś u ć c iw eg o  do jed zen ia  ani ru s zn a leźć  n ie 
m o g łem . O żen ić to  się i p ies  p o tra fi, ale. zęb y  co po­
s ła ć  na św ię ta  ta k iem u  cło w iek  ow i, ja k  ja, to  na  to  
trzeb a  m ieć  an ie lsk i rozu m . I  ja k b y  m ia ło  tak  być 
•daleji, to  nap isę  do  P a n a  M ar s ia tka  do W a rs ia w y ,

- Na bezludnej wyspie.
Powieść awanturnicza.

R O Z D Z IA Ł  X IV .

D oko ła  d rzew a  W ilh e lm  o w e g o  co ra z  w ię k s zy  pa ­
n o w a ł ru ch  i  o żyw ien ie . D osk on a le  o d ży w io n e  stado 
w  god z in ach  p o łu d n iow ych  w ra c a ło  z pastw iska , 
w  c ien iu  d rzew  ch ron iąc  s ię  p rzed  sp ieko tą  słońca. 
N ią  z a ch o d z iła  obaw a, że k tóre ze  zw ie rzą t  s ię  za­
b łąka , g d y ż  w szystk ie ' in s tyn k to w n ie  t r z y m a ły  się 
w  p ob liżu  ludzi, a tak  sam o  n ie  g ro z iło  n ieb ezp ie ­
c zeń s tw o  in n ego  rod za ju , a lb o w iem  na  ca łe j w y sp ie  
■Godfrey n ie  za u w a ży ł an i je d n e g o  d ra p ie żn ego  zw ie ­
rzęc ia .

T a k i b y ł stan  r ze c zy : n ie  n a jgo rs zy  na raz ie , lecz 
całkiem , -n iezadaw a ln ia ją cy  na czas d łu ższy , g d y  zda ­
r z y ł  s ię w ypadek , k tó r y  m ia ł sp row a d z ić  znaczne ’ p o ­
lep szen ie  losu  ro zb itk ó w !

B y ło  to  29 lipca . G od frey  p rzez  ca łe p rzed p o łu ­
d n ie  w a łęsa ł s ię  na  w yb rze żu  ow e j za tok i, k o ło  k tó ­
r e j  za ton ę ło  „M a rze n ie 11, ' z tego  też  p ow od u  n a zw a ­
nej p rzez  n ie go  „Z a to k ą  M a rzen ia 11. C hcia ł s ię  p rze ­
konać, czy  na tej częśc i w y b rze ża  n ie  o d k ry je  inne-- 
g o  ga tu n ku  m ięczak ów , w ię c  bada ł je  b a rd zo  d ok ła ­
dnie. A  m o że  też  w  g łęb i duszy żyw ił, n a d z ie ję  zn a ­
le z ien ia  ja k ich  s zczą tk ów  ro zb ite g o  okrętu , gdyż, ż a ­
d n ą  m ia rą  n ie  m óg ł s ię p ogod z ić  ż. m yś lą , że. fa la  n ie  
w y rzu c iła  na b rzeg  boda j n a jd rob n ie js ze j cząstk i czy  
p rzedm io tu .

D oszed ł do pó łn ocn ego  c y p la  w yspy , ca łk iem  
p iasczystego , p o zb a w io n ego  w s ze lk ie j roś lin n ośc i, 
g d y  u w a gę  je g o  zw ró c iła  ska ła  ca łk iem  d z iw a czn ego  
kszta łtu , w y ra s ta ją ca  tuż u b rzegu  w śród  kęp m or- 
szczyzny.

Jakby p rzeczu c iem  w ied z ion y , p rzy śp ie s zy ł k ro ­
k u  i m ożn a  sob ie  w yo b ra z ić  je g o  radosne w zru s ze ­
nie, g d y  rzek om a  ska ła  ok a za ła  się k u frem , w k o p a ­
n ym  g łęb o k o  w  p iasek  p rzyb rzeżn y .

C zyżby  p rzed m io t ten p och od z ił z „M a rze n ia "?  
I  le ży  tu  od c h w ili r o z b ic ia ?  C zy  też  z p ó źn ie jsze j 
ja k ie jś  k a ta s tro fy , ja k a  m o g ła  się b y ła  w y d a rzy ć  
u  tych  r a f 'zd rad z ieck ich ?  T ru d n o  ro zs trzygn ąć . B ez 
w zg lę d u  jedn ak  na pochodzen ie , a n a w e t zaw artość  
k u fra , G od frey  z w ie lk ą  rad ośc ią  p rzy ją ł ten  dar n ie ­
spodziany .

P rzed ew szy s tk iem  og ląd a ł g o  z zew n ątrz , spo­
d z iew a ją c  się zna leźć na n im  ja k iś  adres. A n i ś la ­
du  napisu, an i n aw et p ły ty  m e ta low e j, na  k tó re j 
A m e ry k a n ie  r y ją  zw y k le  p o czą tk ow e  l i t e r y  im ie n ia  
i  n a zw isk a  w ła śc ic ie la . T ro ch ę  ro zcza row a n y , G od­
fr e y  p o m yś la ł jednak , że  w e  w n ętrzu  k u fra  zn a jd z ie  
p a p ie ry , z k tó ry ch  s ię  dow ie , skąd  p rze sy łk a  p och o ­
dzi, z ja k ie g o  k ra ju  i  k to  je j w ła ś c ic ie lem ! T a k  czy  
ow ak, k u fe r  za m k n ię ty  b y ł h erm etyczn ie , w ię c  za ­
w a rtość  je g o  n ie  m o g ła  chyba u c ierp ieć  od w o d y

coby  na  p rzysz ło ść  pozn os ił w sze lk ie  W ie lg a n o ce , 
a c łe k .n ie  b ęd z ie  m u s ia ł p a trzyć , ja k  się gosp od yn i 
■sami o b zy ra ją  ró źn em i św ię to śc iam i, a cłeka, jak  
p rzy  w ie lk ie m  p ią tk u  k a rm ią  sam em i z irn n ia ck am i 
i  b a rscyk iem . Jak m a  być  rów n ość, to  n iech  b ęd zie  
rów n ość ; n ie  będę m ia ł ja  ja jek , a le  n ie  b ęd z ie  ich  
m ia ła  i  m o ja  gosp od yn i, n ie  b ęd zie  m ia ła  i K aśka , 
n ie ' b ędą  m ia ły  i in k se  p an ien k i, które, n ad  b id n em i 
s iro ta m i n a w e t w e  św ię ta  n ie  m a ją  u lito w a n ia !

m orsk ie j. B y ł ’ to  k u fe r  d rew n ia n y , ob w  le c zon y  skórą  
i  o b ity  po  w szy s tk ich  ro ga ch  m os iąd zem , p rzy tem  
u m ocn ion y  s ze ro k iem i pasam i.

M im o  og rom n e j c iek aw ośc i, G od frey  an i na 
ch w ilę  -nie p o m yś la ł o w y rą b a n iu  w iek a , p os tan a ­
w ia ją c  m o ż liw ie  n a jo s tro żn ie j od erw ać  zam ek. 
0  p rzen ies ien iu  k u fra  do  d rzew a  W ilh e lm ow egO ' n ie­
b y ło  n a w e t m ow y , ze  w zg lęd u  na je g o  og rom n y  
c ię ża r !

N a  w yb rzeżu  b y ło  dość tw a rd y c h  k rzem ien i, n a j­
ro zm a its zego  k sz ta łtu , w ię c  G od frey  n ie za d łu go  w y ­
bra ł jeden  z n ich  i s iln ie  u d e rzy ł n im  w  m os ię żn ą  
płytę...

. K u  og rom n em u  je g o  zdu m ien iu , p ły tk a  odsko­
czy ła  w  ok am gn ien iu , a  za m ek  sp rę żyn ow y  ró w n ie ż  
się osunął, w ca le  n ieu szkodzon y. !

Jakże g w a łto w n ie  b iło  serce- G od freya  p rzy  pod ­
n oszen iu  w ie k a ! T e ra z  d o p ie ro  p rzek on a ł się, że- n ie ­
ła tw ą  b y ło b y  rzeczą  ro zb ić  k u fer, g d y b y  n aw et by ł 
sp róbow a ł to  u czyn ić !

B y ł to  b o w iem  w sp a n ia ły  k u fe r  o g n io trw a ły , We­
w n ą trz  w y b ity  cyną, n ied op u szcza jąćą  w o d y  n i p o ­
w ie tr z a ! T o te ż  n a le ża ło  się spod ziew ać , że- zaw artość  
je g o  n ie  u le g ła  u szkodzen iu , bez w zg lęd u  n a  jakość  
p rzed m io tó w !

Cóż -to b y ły  za  p rzed m io ty , G od frey , w y d o b y w a ­
jąc  je  p o  k o le i, n ie  m óg ł s ię  p o w s trzym a ć  od o k rz y ­
k ó w  radośc i. N ie  u lega  w ą tp liw o śc i, że- k u fe r  ten  b y ł 
w ła sn ośc ią  ja k ie g o ś  pod różn ik a -b ad acza , w y b ie ra ją ­
cego  s ię  w  o k o lic e  n ieznane, p rze to  p rzygotow anego- 
na w s ze lk ie  ew en tu a ln o ś c i! W ię c  p rzed ew szy s tk iem  
b y ła  w  n im  b ie lizn a : koszu le, p rześc ierad ła , p oszew ­
ki, rę c zn ik i, obrusy i  serw-ety, następnie- od z ie ż : w e ł­
n ian e  b lu zy, p oń czoch y  c ien k ie  i grube-, obu w ie  skó­
rzane, p łó c ien n e  i  ak sam itn e , tryk o ty , za rzu tk i, -wre­
szc ie  -trzy p a ry  w yso k ich  b u tów  n iep rzem ak a ln ych , 
f i lc o w e  kapelusze ' i u b ran ia  m yś liw sk ie .

W  g łęb szych  p ok ła d a ch  o lb rzym iego ' k u fra  na­
t r a f i ł  na m ied n ic ę  i  -dzbanek,, a je s zc ze  głęb iej- —
0 ra d o śc i! — 1 p rzed m io t ich  m a rzeń : g a rn ek ! Z a  n im  
w y ło n iły  „się -dalsze n a c zyn ia  kuchenne, ron d le , pa ­
te ln ie , c za jn ik  do h erba ty , m a szyn k a  d o  k a w y , ły żk i, 
n oże  i  w id e lce .

Jeszcze g łęb ie j sp o c zy w a ły  p a k ie ty  k a w y , h e r­
baty, o ra z  t r z y  -blaszanki, napełn ione ' sp iry tu sem
1 rum em . Nie- b rak ło , te ż  p rz y b o ró w  toa le tow ych , n a j­
ro zm a its zy ch  n a rzęd z i s to la rsk ich , k ow a lsk ich , c ie­
s ie lsk ich  i  t. d.

N a  sam em  d n ie  k u fra  zn a la z ł G od frey  d w a  no-ż-e 
m y ś liw s k ie  w  sk ó rzan ych  fu te ra ła ch , s trze lbę, r e ­
w o lw e r , zn aczn e  zap asy  k u l i prochu , w reszc ie  ap te­
czkę d om ow ą , lo rn etę , k om p as  i  ch ronom etr.

In w en ta rza  n ieocen ion ych  tych  sk a rb ów  d ope ł­
n ia ło  k i lk a  k s ią żek  a n g ie lsk ich , p rzyb o ró w  do  p isa ­
nia, b ib łja , w yd a n a  w  N o w y m  Jorku  i „Z n a k o m ity  
k u ch a rz ", p r z y  p om ocy  k tó re g o  T a r te le t t  m óg ł się 
stać m is trzem  na p o lu  sztu k i k u lin a rn e j.
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N ic  d z iw n ego , że  G o d fre y  n ie p os iad a ł się z r a ­
dości, o p ró żn ia ją c  w nętrz©  k u fra ! G dyby sam  by ł 
u c zyn ił w ybór, puszcza ją©  się w  pod róż, ni© b y łb y  
n ap ew n o  d ok on a ł g o  z ta k ie m  zn a w stw em  i  p rzezor-. 
n ośc ią ! Is to tn ie , k u fe r  ten, to  skarb  n iezrów n an y , 
n ie o cen ion y  d la  b ied n ych  rozb itków ...

Skrzynię opróżniono z jej zawartości...

Z  d z iec in n ą  ra d ośc ią  ro zs ta w ia ł na  w yb rzeżu  
ca łą  za w a rto ść  ku fra . O g ląd a ł k a żd y  p rzed m io t 
z osobna, le c z  n ig d z ie  n ie  zn a la z ł b oda j s trzęp k a  p a ­
p ieru , z k tó re g o  m ó g łb y  w y w n io s k o w a ć  o poch od ze ­
n iu  k u fra , a  p rz y n a jm n ie j okrętu , na k tó ry m  się zn a j­
dow a ł.

O czyw is ta , że  o n a ty ch m ia s to w em  zab ran iu  
w szy s tk ich  ty c h  r z e c z y  d o  d rzew a  W ilh e lm a , G od ­
fr e y  n ie  m ó g ł n a w e t m yś leć . T ra n sp o rt w y m a g a ł k il-  
k u ra zo w e j w ęd ró w k i, a  zb y tn io  z n im  zw lek a ć  n ie  
b y łob y  bezp ieczn ie ', ‘b o  w sza k  k a żd e j c h w ili  m óg ł lu ­
nąć deszcz. Z a ła d o w a w s zy  w ięk s zą  część rze c zy  na- 
p ow ró t do  k u fra , G o d fre y  zab ra ł t y lk o  strze lbę, r e ­
w o lw er , tro ch ę  p roch u  i  ku l, lu netę  i tak  b a rd zo  
u p ra gn ion y  ga rn ek . N a s tęp n ie  p rz y m k n ą ł w ie k o  k u ­
fra  i s zyb k im  k ro k iem  ru szy ł k u  dom ostw u .

Z ja k ą ż  ra d o ś c ią  w ita ł go  w  g o d z in ę  późn ie j 
T a r te le t t !

D o  p o łu d n ia  b y ło  jeszcze  da leko. W o b ec  te g o  
G o d fre y  p o  spożyc iu  ja k ie g o ś  p os iłk u  p os ta n ow ił ru ­
s zyć  z p o w ro tem  d o  za tok i, ce lem  p rzen ie s ien ia  d a l­
szych  sk a rb ów  z ku fra . T a r te le t t  w y r a z i ł  go tow ość  
p om a ga n ia  m u  p rzy  tran sporc ie . W s za k  n ie  p o trze ­
b u je  ju ż  te ra z  czu w ać nad ogn iem , bo  p os iad a ją c  
proch , m o g ą  g o  k a żd e j c h w ili ro zn iec ić . N a to m ia s t 
p o m yś la ł p ro feso r, ż© sk o ro  d osz li w re s z c ie  do  po­
s ia d a n ia  t e g o  tak  b a rd zo  u p ra gn io n ego  ga rn k a , to  
m ogą  p rze c ie ż  n as taw ić  w  n im . m ięso  i  ja rzy n ę  na 
ob iad . W  ok a m gn ien iu  śc ią gn ą ł sk ó rk ę  z k ró lik a , 
a  p o ć w ia r to w a w s zy  tłu s ty  u dziec , w ło ży ł g o  do  
g a rn k a  z w od ą , poso lił, za d rob ił k ilk u  k o rzen ia m i 
ja m fu  i  u s ta w iw s zy  n a  ogn iu , z g ó ry  się ju ż  ro zk o ­
s zo w a ł sm ak iem  rosołu .

N a za ju trz  w czesn ym  ra n k iem  G od frey  i T a r te ­
le tt ru s z y li nad zatokę. W  c iągu  d n ia  tr z y k ro tn ie  
m a s ze ro w a li tam  i  n ap ow ró t, ob ła d ow a n i z a w a r to ­
ś c ią  k u fra , a p rzed  za ch od em  słońca  w s zy s tk o  zo ­
s ta ło  ju ż  p rzen ie s ion e  d o  dom ostw a .

D la  u w ień czen ia  d z ie ła  w y ru s z y li na trze c i dzień , 
a  b y ło  to  p ie rw s ze g o  s ie rpn ia , po  pu sty  k u fer, k tó ry  
od tąd  m ia ł f ig u ro w a ć  w  d rz e w ie  W ilh e lm a  ja k o  
kom od a . (C iąg dalszy nastąpi,.

Niebieski liścik.
(Żarcik)

M ąż w ych o d z i do  b iu ra  i  je s t ju ż  ubrany. Żona  
ja k  dobra  żona, o d p ro w a d za  g o  do  d rzw i. G dy  .stanęli 
o b o je  n a  p rogu  i  w ła śn ie  m ie li się p oca łow ać  na po­
żegn an ie , zo b a c zy li lis tonosza .

—  M a m  coś d la  p ań stw a  —  rzek ł, p oda jąc  po­
d łu żn y  n ieb ie sk i liśc ik .

Oboje wyciągnęli ręce. Oczywiście list chwyciła ona.
A le  m ąż  zap ro tes tow a ł.
—  D a j in n ie  ten  lis t —  rzek ł d rw ią c ym  głosem .
—  N ie , n ie  m ogę  —  o d p a r ła  żona  z  n iep o k o jem  

i  ona  b o w iem  p o d e jrzy  w a ła , iż  lis t p och od z i od  k o ­
chank i m ęża. C zem u ty  tak  zb lad łeś?

!—  N ie , m o ja  kochana, to  ty  zb lad łaś  i  d la te go  
chcę w id z ie ć  k on ieczn ie , co to  za p ism o. N ie  cho­
w a j g o !

—  D obrze, p okażę  ci, a le  po  p rzeczy ta n iu  —  rze ­
cze żona.

—  N ie , ja  n ap rzód  p rzeczy ta m !
• —.. .Za n ic  w  św iec ie , ja  m uszę g o  n a jp ie rw  p rze­

czytać.
—  A  dasz s łow o , że  po  p rzeczy tan iu  oddasz m i 

ten  list.
—  No... jeszcze  n ie  w iem .
—  A  w ię c  sp ra w d za ją  s ię  m o je  p od e jrzen ia ! —  

za w o ła ł m ąż.
—- Jak ie  p od e jrzen ia ?  C o  za p od e jrzen ia ?
—• N ic  ju ż, nic... A le  ja  m uszę ten  lis t p rzeczy tać , 

od d a j m i g o  .zaraz...
—  T o  ra cze j m o je  p od e jrzen ia  się sp ra w d za ją ; 

za u w a ży ła m  ju ż  daw no, że jesteś  te ra z  inny.
—  P ro s zę  cię, m o ja  kochana, to  s ta ry  sposób  

spędzać w in ę  n a  d ru g iego .
—  Jakto? Cóż w ię c  o zn acza  tw o ja  obo ję tn ość?  

A lb o  t o  tw o je  c ią g łe  p e r fu m ow a n ie  się, g d y  w ych o ­
dzisz d o  m iasta , a lb o  te  k w asy , g d y  w ra ca s z  d o  d o ­
m u  i  n iep ok ó j z  p ow od u  te g o  lis tu ?  Ja g o  m uszę 
p rzeczy tać . O, ja  n ies zczęś liw a !

—  T e ra z  b ęd z ies z  lam en tow ać . A  za ło ży łb ym  się, 
że  to  lis t  p isan y  do c ieb ie  i  d la tego  g rasz  te ra z  w y ­
born ą  kom ed ję . S łucha j, to  się m u si ra z  skończyć. 
D a j m i ten  list.

—  T o  ty  chyba  g ra s z  k om ed ję  —  za w o ła ła  z p ła­
czem  żona. —  N ie  dam  ci gO' z a  żadn ą  cenę.

—  W ie s z  przec ie , ż e  sp ieszę do  b iu ra  i  n ie  m a m  
czasu.

—  W ię c  idź...
—  N ie ! N a jp ie rw  m u s im y  skończyć  z ty m  lis tem . 

D asz go, czy  n ie !
—  N ie , s tan ow czo  n ie !
—  O tóż m am  p ropozyc ję . S koro  n ie  m ożem y  się 

p ogod z ić , spa lm y  ten  lis t  b ez czy tan ia  —  rzek ł m ąż.
—  Z g o d a  —  od p a rła  s k w a p liw ie  żona i  rzu c iła  

l is t  do  p ieca.
P is m o  sp łon ę ło  n a tych m iast. O boje od e tch n ę li.
W  te j c h w ili  k toś  zad zw on ił. O tw orzon o : w© 

d rzw ia ch  sta ł listonosz.
—  P ro s zę  p ań stw a  —  rzek ł —  ja  tu p rzez  po­

m y łk ę  o d d a łem  n ieb iesk i liśc ik , k tó ry  m ia łem  d o rę ­
czyć  panu  ra d cy  z p ie rw szego  p iętra... P ro szę  m i g o  
zw ró c ić ! K o z ło w sk i Anton i.
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Poradnik gospodarczy.
Podkarmianie pszczół na wiosnę.

T ego ro c zn y  m arzec  b y ł d la  p szczó ł pod  k a żd ym  
w zg lęd em  pasku dny. T em p era tu ra  p rzez  ca ły  m ie- 
s iąc tak  zrana, ja k  i  w ie c zo rem  u tr z y m y w a ła  się n ie ­
m a l s ta le  p on iże j zera, dochodząc często  do  7, a 6 
m arca  n aw et d o  11 stopn i m rozu . A  i w  p o łu d n ie  
w  cierniu n ie  m o g ła  się podn ieść  pon ad  6 stopn i, 
z w y ją tk ie m  21, 22, 23 i 24 tak, że 22 doszła  n a w e t 
do 16 s topn i c iep ła  w  cien iu . A  p o n iew a ż  p rzy tem  
21 b y ła  p ięk n a  pogoda , a 22 .dzień  poch m u rn y , a le  
b ez  deszczu, m o g ły  się p szczo ły  w  d n iach  ty ch  n ie- 
t y lk o  ob lec ieć, a le  n aw et p rzyn ieść  sob ie n ie co  po­
trzebn e j im, w ody . L ec z  i na tem  k on ie c ; ciepłota, 
spad ła  n ag le , p rzy s z ły  nawet,, dość s iln e  p rzy m ro zk i 
tak, ż e  p szczó łk i ju ż  zu p e łn ie  w y la ty w a ć  n ie  m og ły , 
je ż e l i  n a w e t w  god z in a ch  p o łu d n iow ych  n iek tó re  
z n ich  na w y lo t  się o d w a ży ły , to  w ie le  z n ich  do  u li 
n ie  p ow róc iło . D la tego  też w  m arcu  u bytek  pszczó ł 
w  u lach  b y ł znaczny, a p rzyb y tek  n iew ie lk i.

N iew ia d o m o , ja k i b ęd z ie  k w iec ień , a le  p rzec ie ż  
p rzypu szczać  n a leży , że  c iep ło ta  się p odn ies ie  tak, 
że  p rzyn a jm n ie j p szczo ły  będą, m ogiły lec ieć  p o  w o ­
dę i  p y łek , k tó re g o  ju ż teraz dość b ędą  d os ta rc za ły  
n iek tó re  k w ia ty . A le  w s zy s tk o  to  d la  n ich  zam ało . 
Z e  w zg lęd u  na zn aczn e  os łab ien ie  p n i w  m arcu , p a ­
s ieczn ik  p o w in ien  starać  się w  k w ie tn iu , aby  b ra k i 
w  u lu  w  ro d z in ie  p szcze le j w yrów n ać . T ru d n o  pszczo­
ły  sp row adzać  gd z ieś  z c iep ły ch  k ra jó w  i w sadzać  
do  ula. Jest to  n ie ty lk o  rzecz  n iem o ż liw a , a le  gd yb y  
n aw et b y ła  m o ż liw a , zu petn ieby  się nie op łac iła . N a  
p o w ięk szen ie  ro d z in y  pszcze le j w  u lu  m a m y  in n y  spo­
sób t. j. zm u szen ie  m a tk i, ab y  zn os iła  ja k  n a jw ię ­
cej ja jeczek , z k tó ry ch  się w y lę g a ją  se tk i i  tys iące  
pszczół. Jest n im  sp ek u la cy jn e  p o d k a rm ia n ie  pszczół. 
O czyw iśc ie  sp ek u la cy jn ie  m ożn a  p od k a rm ia ć  ty lk o  
te  p szczo ły , k tó re  m a ją  dostateczne' zapasy  m iodu  
w  u lu . G d yb yśm y  b o w iem  p o d k a rm ia li sp ek u la cy j­
n ie  pszczo ły , k tó re  m a ją  szczup łe zapasy  p o ży w ie ­
n ia  i  zm u s ili p rzez to  m a tk ę  d o  szyb szego  c ze rw ie ­
nia, to  w k ró tc e  p szczo ły  zu ży tk o w a ły b y  n ie w ie lk ą  
ilo ść  m iodu  na  w y ży w ie n ie  czerw iu , a p o tem  p a d ły ­
b y  z głodu. J eże li w ię c  w  u lu  zap asy  m iod u  są m a ­
łe, n a le ży  n a jp ie rw  p o d k a rm ić  dobrze pszczo ły , da­
jąc  im  3— 4 k ilo g ra m ó w  gęs tego  syropu , a  dop ie ro  
potem  m ożn a  i  ta k ie  p o d k a rm ia ć  speku lacy jn ie .

S p ek u la cy jn e  p o d k a rm ia n ie  p o lega  na tem , że  
pszczo łom , m a ją cym  dosta teczn e zapasy  p o żyw ien ia , 
p od a je  się co d ru g i lub trze c i d z ień  r za d k ie g o  sy ro ­
pu  (k ilo g ra m  cu kru  na 2 l i t r y  w o d y ) m n ie j w ięce j 
jed n ą  ósm ą litra . S y rop  pod d a je  się na noc, a w  d z ień  
ty lk o  w ów czas, g d y  pada  lek k i c iep ły, d eszczyk , ab y  
n ie  spow odow ać  napadu. P s zc zo ły  syrop  ta k i z w e ­
so łym  b rzęk iem  zn oszą  do p lastrów . M a tk a  n ie  p y ­
ta, skąd one t o  b iorą , zda je  je j się, że okaza ł się ju ż

na po lu  p oży tek , a  w sk u tek  te g o  c zerw i b a rd zo  s il­
nie. W  u lu  p rz y b y w a  cod z ien n ie  k ilk a se t ja jeczek , 
z k tó ry ch  p o  trzech  dn iach  w y lę g a ją  się m a łe  gą- 
si-eniczki. P s z c zo ły  ob s iad a ją  g ę s to  p la s try , k a rm ią  
w y lę g łe , gą s ien ie zk i, c iep ło ta  w  u lu  podn os i się i  s iła  
w . u lu  p o czyn a  się s zyb k o  w zm agać . G d y  b ęd z iem y  
p o d k a rm ia li p szczo ły  sp ek u la c y jn ie  p rzez  ca ły  k w ie ­
cień, a  n aw et w  p ie rw s ze j p o ło w ie  m aja , to  na k o ­
n iec m a ja  p r z y jd ą  one do  w ie lk ie j s iły  tak , że ju ż 
w  tym  m ies ią cu  a n a jpóźn ie j' z. p o czą tk iem  czerw ca  
dadzą  nami s iln y  ró j. G dy  zaś p rzy jd z ie  g łó w n y  p o ­
ż y tek  w  polu , to  za  k a żd y  k ilo g ra m  p od d a n ego  im ' 
sy rop u  dadzą  10 i  w ię c e j k ilo g ra m ó w  m iodu . W y ­
da tek  op ła c i s ię s ta n ow czo  i ża łow a ć  go- n ig d y  n ie  
na leży .

P r z y  p o d k a rm ia n iu  sp ek u la cy jn em  n a le ż y  jed n ak  
zw a ża ć  bardzo , ab y  n ig d z ie  w  p as iece  n ie  ro zch la ­
p y w a ć  syropu , ab y  n ie  w a la ć  u li, b o  m o że  to  sp ow o ­
d ow ać  napad  pszczół, do  k tó re g o  on e  w  ty m  czasie' 
są b a rd zo  sk łonne. J eże lib y  się zdarzyło-, że się tam  
gcjzieś p a rę  k ro p e l sy rop u  roz le je , to  trzeb a  g o  na­
ty ch m ia s t zasypać  z iem ią , a g d y b y  się u l naze- 
w n ą trz  pohabra ł, to  trzeb a  te  m ie js ca  w y  tr z y  ć do­
b rze  m o k rą  szm atą , a  następn ie za trzy ć  je  jeszcze  
ch rzanem , cebulą, a lb o  in n ą  m a ją cą  o s try  zapach  
roś liną .

Jak  za zn a czy liśm y , z w io sn ą  p s zc zo ły  są b a rd zo  
sk łon n e dó rabunku , a g d y  się im  u da  zrab ow ać  je ­
den p ień , r zu c a ją  s ię  n a  in n e  i ta k  m o g ą  zn iszczyć  
ca łą  pasiekę. D la te g o  też  n a le ży  w sze lk ie ra i s iła m i 
s ta rać  się, ab y  do ta k ie g o  rabu n ku  n ie  dopuścić. 
A  w ię c  w  p ie rw s zy m  r z ę d z ie  n ie  ro z lew a ć  n igd z ie  
miodu- a n i syropu , a, p on ad to  n a le ży  u tru dn iać  do­
stęp  obcym  p szczo łom  do  u la, p o zo s ta w ia ją c  w y lo ty  
w  u lach  ty lk o  tak ie , aby  m o g ła  p rzez  n ie  p rze jść  
jed n a  ty lk o  pszczo ła . T a k i w y lo t  gospodyn ie ' p riia  ła ­
tw o  ob ron ią  p rzed  n iep roszon em i g o śćm i i napad  im  
obrzydzą . N a to m ia s t g d y  p o zo s ta w im y  w y lo t  duży, 
p rze z  k tó ry  m o g ą  w ch o d z ić  i  w ych o d z ić  ca łe  g ro m a ­
d y  p-szczólł, to  w ów czas  go sp od yn ie  n a m ord u ją  się 
ty lk o , w ie le  ich  p ad n ie  tru p em  p rzy  ob ron ie  sw ego  
m ien ia , a  ob ron ić  g o  n ie  zdo ła ją . G d yb yśm y  jeszcze  
do  te g o  p o d k a rm ia li p s zc zo ły  sp ek u la c y jn ie  w  dzień  
jasn y , c iep ły , to  n iech yb n ie  napad  tak i b yśm y  spro­
w a d z ili.  B o  -pszczoły p o  b rzęk u  za ra z  po zn a ją , że tam  
u ich  są s iad ek  p an u je  ja k ieś  szczegó ln e  za d o w o le ­
nie, ja k a ś  n iecod z ien n a  radość, chcą się w ię c  na 
sw ó j sposób tą  ra d o śc ią  p o d z ie lić  i u s iłu ją  w ed rzeć  
s ię  p rzem ocą  do  za g ro d y  sw ych  sąs iadek  i zabrać 
im  z p od d an ych  zapasów , i le  s ię t y lk o  da. A  g d y  się 
im  to  ra z  uda, n ic  ich  ju ż  n ie p o w s trzy m a  od n apa­
d ów  na d a lsze  p n ie  i n iszczen ie  ich  aż d o  skutku, 
W  zapasach  ty ch  se tk i p-szczół ginie-, re s z tk i ze z ra ­
b ow an ych  p n i łą c zą  się >z sw o im i w ro g a m i i id ą  r a ­
zem  z n im i na da lsze  ro zb ó jn ic z e  w y p ra w y . D opu­
szczen ie  do rabu n ku  jest k lę sk ą  d la  w łasn e j pas iek i, 
a  często  i  d la  pas iek  sąsiedn ich .

Poradnik lekarski.
Zgaga. Jest to  p ie c zen ie  w  ga rd le . P r z y c z y n y : 

n ies traw n ość  i ch oroba  żo łądka . Jako  środek  le c zn i­
czy  m o żn a  za żyć  na k o n ie c  n oża  sp roszk ow an e j k re ­
dy, m agn ez ji, ap teczn e j sody. P ić  h erba tę  z tys ią- 
czn ika , cen tu rji i  p io łunu .

Zimne nogi. C horoba  ta  w ystępu je, z w y k le  
u osób n ied ok rew n ych , osłab ionych ,, a zw ła szcza  na. 
z łe  t r a w ie n ie  c ierp iących . N a le ż y  u żyw a ć  ruchu, 
u n ik ać  c ię żk ich  p ok a rm ów , n og i u b ierać  c iep ło  
i  sm a row a ć  sp iry tu sem  m rów k ow ym , lub ru m em .
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KRONIKA.
Samobójstwo umysłowo chorego. Na przestrze 

ni między Balinem a Trzebinią rzucił się pod przejeż­
dżający pociąg towarowy pracownik kolejowy Adama­
szek Franciszek. Koła pociągu urwały nieszczęśliwemu 
obie nogi. Po przewiezieniu go do szpitala w Krakowie 
Adamaszek zmarł. Wedle dochodzeń denat miał być u- 
mysłowo chorym.

Podejrzana śmierć kobiety. Dnia 12 marca b.r. 
w Wiśniczu, pow. bocheńskiego, zmarła wśród podejrza­
nych okoliczności Rozalja Wójcik. Sekcja zwłok, prze­
prowadzona w kilka dni później wskutek doniesienia po 
licyjnego przez organa sądowe, wykazała, że śmierć na­
stąpiła wskutek uszkodzenia wewnętrznych narządów 
gwoździem około 6 cm. długim, specjalnie zaostrzonym, 
aa jednym końcu w drewnianą rączkę. Kto był morder­
cą nieszczęśliwej, dotychczas niewiadomo.

Żona zadusiła własnego męża. Z Nowego Są­
cza donoszą: Jan Bochenek, zamieszkały w Paszynie 
pow. Nowy Sącz, doniósł komisariatowi policji, że w no­
cy synowa jego Katarzyna Bochenek przy pomocy swych 
opiekunów Jana i Józefy Śliwów udusiła męża swego, 
a syna donoszącego Stanisława Bochenka. Wydelegowa­
ni na miejsce czynu funkcjonariusze policji ustalili na­
stępujący przebieg tego morderstwa. Zamordowany Sta­
nisław Bochenek krytycznego dnia po przyjściu z ko­
ścioła położył się na spoczynek nocny. Obudziwszy się 
około 2-giej w nocy, podszedł do łóżka swej żony, któ­
ra spała w tymże pokoju. Wówczas doszło między mał­
żonkami do kłótni, w czasie której Bochenkowa chwy­
ciła męża swego ręką za usta i poczęła go dusić, bu­
dząc głośnem wołaniem opiekunów swych Jana i Józe 
fę Śliwów, śpiących w sąsiedniej izbie. Obudzeni pospie­
szyli Bochenkowej na pomoc i wspólnie z nią wynieśli 
Bochenka na pole, gdzie żona jego przy pomocy usłuż­
nych opiekunów, zaciskając ręce na gardle, udusiła go. 
Wskutek tych ustaleń aresztowano Katarzynę Bochenek 
oraz Jana i Józefę Śliwów, poczem odstawiono ich do 
więzień przy sądzie okręgowym w Nowym Sączu, przed 
którym odpowiadać będą za dokonane morderstwo.

Aresztowanie niebezpiecznego bandyty. W u- 
biegłym tygodniu aresztowano trzech niebezpiecznych 
kasiarzy w Nowym Sączu, którzy w nocy z 25 na 26 
marca usiłowali dokonać włamania do kasy Rady powia­
towej w Grybowie. Przy aresztowanych znaleziono wów­
czas broń palną i narzędzia służące do włamań kaso­
wych. Aresztowani podali się za Guzika Józefa, Srokę 
Jana i Kozłowskiego Józefa. Przy sprawdzaniu ich toż­
samości wyszło jednak na jaw, że bandyta, używający 
nazwiska Guzik, jest znanym włamywaczem Dylągiem 
Ludwikiem, który w maju 1929 r. zbiegł z więzienia w Wi­
śniczu, gdzie odsiadywał karę kilkuletniego więzienia. 
W sierpniu 1930 r. po napadzie bandytów na pociąg 
towarowy na przestrzeni Biadoliny Bogumiło wice, orga­
nom policyjnym udało się ująć Dyląga i odstawić go do- 
sądu w Krakowie, skąd przekazano go następnie sądo­
wi okręgowemu w Tarnowie. Bandyta jednak, przepiło­
wawszy kraty, uciekł. Po ucieczce począł dalej swemi 
występami niepokoić tutejsze i sąsiednie województwa. 
Ostatnio wreszcie wpadł w ręce władz bezpieczeństwa 
po długim i mozolnym pościgu. Ujęcie niebezpiecznych 
opryszków przyczyni się znacznie do wzmocnienia sta­
nu bezpieczeństwa w województwie. Tak po zlikwido­
waniu bandy Kamyczka i Kopty, w bardzo krótkim od­
stępie czasu zlikwidowano drugą również niebezpieczną 
szajkę.

Pożar w  rafinerji nafty. W rafinerji naftowej 
w Stróżach Wyżnych wybuchł z powodu pęknięcia ko­

tła destylacyjnego, zawierającego w chwili wybuchu po­
zostałości naftowe, pożar, który przerzucił się następnie 
na sąsiednie wozy opałowe Wysokość szkody oceni do­
piero komisja rzeczoznawców. Wypadków w ludziach 
nie bvło

Wielki Lwów. W dniu 31 marca b. r. ogłoszono 
w sali Rady miejskiej we Lwowie akt przyłączenia kilku 
gmin p odmiejskich, a mianowicie: Kleparów, Hołosko 
Małe, Zaraarstynów, Zniesienie, Kulparków i Sygniówka, 
oraz części gmin Bil horszczy (Lewandówka), Krzywczyc 
i Kozielnik. Wszystkie one będą odtąd tworzyć jedną 
całość z miastem Dotychczasowy obszar miasta, obej­
mujący 314 kilometrów kwadratowych, powiększył się 
przeszło dwukrotnie, bo na 66 9 kim. kwadr., a liczba 
mieszkańców wzrosła do 300.100 zgórą. Ruchomy i nie­
ruchomy majątek wymienionych gmin przeszedł na wła­
sność gminy miasta Lwowa, która przyjęła zarazem 
wszelkie zobowiązania tych gmin. Wskutek tego przy­
łączenia Lwów staje się bzeciem wielkiem miastem 
w P dsce po Warszawie (przeszło miljon mieszkańców) 
i Łodzi (orzeszło 400 00 mieszkańców.

Straszny czyn zrozpaczonej matki. We Lwo­
wie rozegrała się grozą przejmująca scena. Oto matka 
zamord iwała jednego syna, drugiego bardzo ciężko po­
kaleczyła. Mianowicie w realności przy placu Benedyk­
tyńskim L. 2 mieszkała Honorata Ptaszyńska, wdowa po 
drukarzu, licząca lat 46, z dwoma swoimi synami, a to 
Tadeuszem, liczącym 9 lat i 6 letnim Janem. W nocy 
po 2 god unie Ptaszyńska wstała z łóżka, a chwyciwszy 
nóż kuchenny, zbliżyła się do miejsca, w którem spał 
syn jej Tadeusz i momentalnie nożem przecięła mu krtań, 
tak, że pogrążony we śnie syn, nie obudziwszy się na­
wet, zakończył życie wskutek silnego raptownego upły­
wu krwi. Ponieważ w czasie mordu Ptaszyńska wywo­
łała stukot i wydawała z siebie jakieś okrzyki, zbudził 
się drugi jej syn, Jan. Na zapytanie tego: „Co mama 
robi!* Ptaszyńska z nożem w ręku rzuciła się na niego 
i usiłowała go również zamordować, zadając mu cięcia 
na gardle i piersiach. Chłopak silnie bronił się przed 
atakami matki i największym wysiłkiem głosu swego 
wzywał o pomoc. Na krzyk ten obudzili się sąsiedzi, 
wtargnęli przemocą do mieszkania Ptaszyńskiej i ubez- 
władnili ją, skutkiem czego mały Janek uniknął śmier­
ci. Rannym zaopiekowało się Pogotowie ratunkowe. Za­
alarmowana tym wypadkiem policja, aresztowała Pta- 
szyńską. Z dochodzeń wynika, że Pt szyńska, będąc ner­
wowo chorą, w nocy dostała obłędu i w szale dokona­
ła morderstwa. Choroba ta rozwinęła się u niej na tle 
braku środków do życia Ptaszyńską następnie sprowa­
dzono do biura wydziału śledczego. Opowiadała ona tam 
dokładnie o przebiegu dokonanego morderstwa. Najpierw 
zarżnęła starszego syna Tadeusza, jak kurę. Ten miał 
jeszcze na tyle siły, że zerwał się z łóżka i uciekał do 
drzwi, lecz w drodze runął na podłogę i zakończył ży­
cie. Gdy następnie usiłowała zamordować młodszego sy­
na Jana, ten po pierwszem cięciu szyji, zbudził się ze 
snu i począł prosić się: „Mamusiu, mamusiu, daruj mi 
życie*, przyczem rączkami zasłaniał szyję, wobec czego 
pocięła mu ona palce. W dalszym ciągu Ptaszyńska opo­
wiada, że w nocy rzekomo „zjawiła się* jej Matka Bo­
ska, na której „polecenie* chwyciła nóż i starała się 
uśmiercić dzieci. Wogóle zdradza pomięszanie zmysłów.

Włamanie do banku w  Złoczowie. Donoszą ze 
Złoczowa, że do tamtejszego banku gospodarczo-spół- 
dzielczego dokonano włamania. Włamywacze rozpruli 
kasę ogniotrwałą i zabrali z niej 470 dolarów i 2.600 zł. 
Natomiast nie zdążyli otworzyć trzeciego schowka, w któ­
rym znajdowało się 1.600 dolarów i kilkadziesiąt tysię­
cy zł. Bank nie ponosi straty, kasa była ubezpieczona.
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„Cudowne" uzdrowienie. Wilhelm Altheim, go­
spodarz w Łanach Dolnych pow. Stryj, czul się niezdrów. 
Zamiast udać się do lekarza w Stryju, wolał zasięgnąć 
porady „czarodzieja". Zgłosił się bowiem u niego jakiś 
osobnik i przedstawił się jako czarownik, który zapo- 
mocą złego ducha leczy wszelkie choroby. Po krótkich 
pertraktacjach dobito targu. Alti eim dał mu 3 jaja, 2 bo­
chenki chleba, litr wódki, flaszkę wody święconej, tro­
chę oliwy, rycynusu, raglan, paczkę tytoniu, ubranie, 
fartuch damski, 15 zł. i 2 dolary. Po otrzymaniu tych 
wszystkich rzeczy i gotówki, rozbił jaja, ukroił kawał 
chleba na krzyż, z kieszeni wyjął płyn jakiś, dolał tro­
chę święconej wody. Napił się wódki, związał rzeczy, 
gotówkę zgarnął do kieszeni. Następnie począł stroić 
rozmaite miny. Udawał, że czyni czary. Na koniec za­
żądał, by mu dano kilka kawałków cukru. Polecił na­
stępnie Altheimowi, by trzymał w ręce jedną kostkę 
cukru, drugą dat jego żonie. Nakazał im, by cukier trzy­
mali w ręce tak długo, aż on wróci. Naiwnym kmiotkom 
ręce wprost zdrętwiały. Obawiali się odłożyć cukier da­
ny przez „czarownika". Dopiero sąsiad ich, wszedłszy, 
zobaczył, że trzymają w ręce cukier i nie ruszają się. 
Zapytywani opowiedzieli wszystko. Ten z miejsca zmiar­
kował, że ma się tu do czynienia z oszustem. Zgłoszo­
no wypadek w komisarjacie policji. Posterunkowy Sza- 
tanik wyśledził „czarodzieja*. Okazał się nim Michał 
Goldstein z Przewłoki, pow. Buczacz. Przed kilku laty 
przeszedł na wiarę grecko katol. Żonę Marję Janiszyn 
porzucił i puścił się na bystre fale oszustwa. Wraz z do­
niesieniem oddano go do sądu. Wypadek ten, jak i wiele 
innych, powinien być ostrzeżeniem, by ludzie na wypa­
dek choroby, leczyli się u lekarzy i nie szli na lep wy­
drwigroszy. Altheim po tym wypadku zostanie zapewne 
wyleczony z swej głupoty.

Żywcem pochowane dziecko. O wstrząsającym 
wypadku został zawiadomiony wydział śledczy policji 
w Drohobyczu. Oto z końcem grudnia ubiegłego roku 
ze wsi Radelicz koło Medenic w powieGie drohobyckim 
zniknęło nagle nowonarodzone dziecko niejakiej Kata­
rzyny Gieryło. Przesłuchiwana kilkakrotnie przez tam­
tejszy posterunek matka zaginionego dziecka nie mogła 
dać bliższych wyjaśnień. Ponieważ nic konkretnego nie 
można było jej zarzucić, pozostawiono ją na wolności. 
Dopiero w tych dniach sprawa się wyjaśniła i doprowa­
dziła do sensacyjnych szczegółów tajemniczego zniknię­
cia dziecka. Oiazało się, że Katarzyna Gieryło zawinę­
ła własne żywe dziecko w szmatę i urządziła prawdzi­
wy pogrzeb, udając Się na cmentarz. Tara po odprawie­
niu modłów, wrzuciła „trumnę* wraz z dzieckiem do 
dołu, zasypując ją chrustami. Nieszczęśliwe dziecko o- 
czywiście zmarło. Po ujawnieniu powyższych szczegó­
łów matkę aresztowano. Aresztowana oczywiście do wi­
ny się nie przyznaje, twierdząc, że dziecko urodziła nie­
żywe. Pomimo tego odstawiono ją do sądu w Mede- 
nicach

Fałszerze monet. W tych dniach policja państwo­
wa wpadła na trop fałszerzy monet w Łosicach, pow. 
konstantynowskiego. W wyniku przeprowadzonych re- 
wizyj znaleziono foremkę gipsową do odlewania jedno- 
złotówek, oraz inne przybory, służące do produkowania 
fałszywych pieniędzy. Nadto znaleziono pewną liczbę 
fałszywych jed rozłotówek i 50 groszówek. Przeprowa­
dzone w związku z tem śledztwo zatacza coraz szersze 
kręgi. Bliższe szczegóły trzymane są narazie w ta­
jemnicy.

Samosąd nad złodziejem. W Kolkach koło Łucka 
na jarmarku włościanie złapali na gorącym uczynku 
kradzieży Joachima Namioniuka i tak go pobili, że ten 
wkrótce zmarł.

Ucieczka defraudanta. Donoszą z Łucka : Kasjer 
Kasy pożyczkowo oszczędnościom ej w miejscowości Mie- 
suchojzo, pow. kowelskiego, Jan Arseniuk dokonał de 
fraudaćji większej kwoty pieniężnej oraz skradł księgi 
kasowe i kwitarjusze, poczem zbiegł w niewiadomym 
kierunku. Za zbiegiem władze śledcze zarządziły pościg.

Fabryka fałszywych banknotów. W Brześciu 
aresztowano Zenona Tymilskiego, który prowadził fabry­
kę fałszywych banknotów 100 zł. W mieszkaniu znale­
ziono maszyny, sztance oraz znaczny zapas falsjfika- 
tów. W chwili, gdy policja wkroczyła do mieszkania, 
zastała tam jeszcze 8 osobników zajętych „pracą*. Are 
sztowano ich również.

Utonął w  piwie. W Dakszyeach, woj. wileńskiego, 
Szaloma Lewitan zakradł się do browaru z zamiarem 
kradzieży piwa. W czasie czerpania piwa wiadrem wpadf 
do ogromnej beczki o pojemności 2 000 litrów i utonął

Zamordowanie dziewczynki. W lesie w pobliżu 
wsi Pyzdry, pow. Słupca, zamordowano 13-letni'ą Annę 
Stangret, wysłaną przez rodziców do sąsiedniej wsi po 
odbiór pożyczonych jednemu z krewnych pieniędzy. Jak 
się okazało, zamordowana pożyczonych pieniędzy nie 
odebrała Na ślad sDrawców dotychczas nie natrafiono.

Żywcem spalony w  piecu piekarskim. We wsi 
Koszow, niedaleko Bratysławy na Słowaczyźnie, zaszedł 
w tych dniach mrożący w żyłach krew wypadek. Go­
spodarz Zodomirski poskarżył się swemu sąsiadowi, że 
od pewnego czasu cierpi na przeziębienie, sąsiad polecił 
mu wygrzanie się w piecu do pieczenia chleba, w ten 
sposób, aby przez całą noc tam spał, co doskonale miało 
wpłynąć na wypocenie się. Nierozważny wieśniak usłu­
chał-rady sąsiada i, nie mówiąc o tem swej żonie, pó­
źnym wieczorem wszedł do pieca, położył się w samym 
końcu pod ścianą i twardo zasnął. Żona jego, nie przy­
puszczając, aby-mąż mógł posunąć się do takiej lekko­
myślności, gdy nazajutrz zbudziła się ze snu, napaliła 
w piecu, aby upiec chleb, następnie drzwi od gieca 
szczelnie zamknęła, celem utrzymania potrzebnego dla 
chleba ciepła i wyszła do miasta po sprawunki. Po po­
wrocie do domu otworzyła żelazne drzwiczki, przy 
których leżały zwęglone zwłoki męża, który, prawdopo­
dobnie chcąc się ratować, usiłował drzwi wypchnąć, lecz 
brakło mu sił i poniósł straszliwą śmierć.

Groźne wrzenie na Ukrainie. Sytuaeja na Ukrai­
nie niezwykle zaostrzyła się. W Kijowie i Odesie ogło­
szono stan wojenny. Wojskowych Ukra ńców pnetraDS 
portowano do Rosji i do Azji Środkowe . Aresztowania 
oficerów sowieckich na Ukrainie trwają. W Charkowie* 
przebywa stale główny inspektor polityczny armji czer­
wonej Hamarnik. Aresztowano również wybitnych przed­
stawiciele inteligencji między innemi adw Zorina oraz 
wybitnego uczonego prof Fiłatowa. W miejscowości Su­
my wykryto organizację przeciwsowiecką, przyczem 
aresztowano 500 osób. Ukraińców usunięto prawie ze 
wszystkich stanowisk.

Brylantowe wesele. Rzadka, naprawdę uroczy­
stość odbyła się w Niemczech. Jubilatami takiego we­
sela są małżonkowie, którzy przeżyli w małżeństwie 
łat 75. Jest to w swoim rodzaju rekord pożycia małżeń­
skiego, naprawdę do pozazdroszczenia Ludzie, którzy 
mają sto lat życia, są dzisiaj rzadkością, a fakt małżeń­
stwa siedmdziesięcioletniego jest poprostu sensacją nie­
bywałą, godną zanotowania. W miejscowości niemieckie! • 
Wuppertal żyje niejaki Kasper Hucker z małżonką Hen­
riettą. Para ta zawarła ’< sobą małżeństwo w r. 1856. 
W r 1881 świeciła swe; srebrne wesele. Możnaby są­
dzić, że małżonkowie ci byli bardzo młodzi, gdy się po­
brali. Nic podobnego. Pani Hucker miała wówczas lat 
23, a pan Hacker lat 25 Małżeństwo to miało ośmioro
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dzieci, z których czwoio pozostało przy życiu. Jedua 
z córek tego małżeństwa ma widocznie zamiar wstąpić 
w ślady rodziców, gdyż niedawno obchodziła złote we­
sele. P. Hucker w czerwcu b. r. będzie miał 100 lat. 
Należy on do klubu, który się zowie „Jugendbund" 
•(Związek młodych) Czy nie dziwny zbieg okoliczności?

Młodociani bandyci. Zakończył się w Antwerpji 
proces przeciwko bandzie złódzieji, której członkowie 
liczą rd 8 do 11 lat. Herszt bandy miał 8 lat i on to 
układał plany napadów, mając na specjalnym karnecie 
spis imion członków, jak i role przypadające im w na 
padzie. Trzech z nich skazano na dom poprawy, jeden 
został zwolniony. Podobna sprawa toczyć się będzie 
wkrótce w Brukseli przeciwko 10 letniemu chłopcu. 
W związku z tem na terenie Belgji zabroniono sprzeda­
ży gazet sensacyjnych, zauważono bowiem, demoralizu­
jący ich wpływ na młodzież.

Z rozpaczy po stracie zębów. W jednym z do­
mów w Londynie popełniła samobójstwo niejaka Ida 
Gleigh, lat 56. Zatruła się gazem. Dochodzenie sądowe 
ustaliło, że leciwa panna cierpiała od dłuższego czasu 
na zęby, których stan był rozpaczliwy. Straciwszy resztę 
zbolałych pieńków, Ida Gleigh zaczęła stronić od ludzi, 
wreszcie zapadła na żołądek. Gdy wezwany lekarz 
zaopinjował, że niezbędne jest wstawienie zębów sztucz­
nych, nieszczęśliwa oświadczyła mu, że nie potrafiłaby 
żyć ze sztucznemi zębami, a życie bez zębów niema 
dla niej uroku. W rezultacie niemądra kobieta pozba­
wiła się życia.

Zapadająca się ziemia. W okolicy między She- 
ringham i Mundesley załamuje się od pewnego czasu 
wybrzeże morskie Anglji. To osuwanie się ziemi w mo­
rze z pewną stałością notują już od roku 1927. Wedle 
przybliżonego obliczenia, morze pochłonęło w ciągu tych 
czterech lat przeszło pół miljona ton ziemi. W związku 
z tem zjawiskiem przybyło inne jeszcze niebezpieczeń­
stwo: mianowicie spękane wybrzeże odsłoniło w nie­
których miejscach podskórną wodę bieżącą, która znaj­
dując ujście, bije w górę i zagraża przechodniom. 
W pobliżu miasteczka Trimigbam oberwał się w ub. 
tygodniu tak wielki kawał ziemi, że szosa znalazła się 
prawie w bezpośredniem sąsiedztwie z morzem. W miej­
scowości Cromer to samo.

Katastrofalne trzęsienie ziemi w  Ameryce. 
W dniu 81 z. m. miało miejsce katastrofalne trzęsienie 
ziemi w Ameryce śródkowej. Trzęsienie to dotknęło 
szczególniej miasto Managua, w którem w chwili trzę­
sienia wybuchł pożar na rynku, zapełnionym tłumem 
kobiet i dzieci. Kilkadziesiąt osób zginęło w płomieniach. 
Cały szereg domów dookoła rynku z ogłuszającym trza­
skiem runęł w płomieniach, grzebiąc pod rumowiskiem 
setki ofiar. Gmachy poselstwa angielskiego i Stanów 
Zjednoczonych zostały spalone na popiół, wszystkie gma­
chy rządowe zostały zniszczone. Według dotychczaso­
wych obliczeń liczba zabitych w Managua dochodzi do 
2.500 osób, rannych jest kilka tysięcy ludzi, c <

Niezwykłe okrucieństwo bandytów. Niezwy­
kły wypadez okrucieństwa bandytów, przechodzący o- 
kropnośeią wszystkie dotychczasowe, miał miejsce w Chi­
cago. Bandyci napaali na bogatego kupca Georga Wit- 
broda, którego obrabowali, a samego ogłuszyli i wy­
wieźli na podmiejssi cmentarz. Na cmentarzu bandyci 
przybili nieszczęśliwego do jednego z krzyżów nagrob­
kowych i tam męczyli go w najstraszliwszy sposób prze­
szło godzinę. Następnie żyjącego zamknęli w jednym 
z grobowców, sądząe, że już ma za mało sił do wezwa­
nia pomocy. Przypadkowo koło cmentarza przechodził 
właśnie pewien wieśniak, który usłyszał jęki torturowa­
nego i dał znać policji. Po długich poszukiwaniach po­

licjanci odnaleźli Witbroda w grobowcu na pół żywego. 
Bandyci w ten sposób chcieli wymusić zeznania o miej­
scu ukrycia pieniędzy przez kupca.

Skarb w garbie. Dziwne bywają czasy bezdroża 
duszy ludzkiej. Często się zdarza, iż ludzie uprawiający 
„Zawód" żebraka, dochodzą w ten sposób do znacznego 
majątku. Mogliby tedy rozpocząć życie wygodne i soli­
dne, a nie narażać się na nieprzyjemności i trudy, zwią­
zane czy to z ustawicznem przebywaniem na ulicy 
w największą nawet niepogodę, czy też z upokorzenia­
mi, nieodłącznemi od życia żebraka. Tymczasem wolą 
oni trwać dalej w nędzy i upodleniu, a pieniądze gro­
madzą, zbyt są do nich przywiązani, aby się ich po­
zbywać. Oto charakterystyczny wypadek, zanotowany 
obecnie przez gazety amerykańskie. W Chicago przeby­
wa 70-letni garbaty żebrak, który często pojawia się na 
ulicach tego miasta, aby wyciągać rękę po jałmużnę. 
Niedawno aresztowano go i sprowadzono na policję. Tu­
taj jakiś policjant poklepał go żartobliwie po garbie 
i stwierdził ku swemu wielkiemu zdziwieniu, że garb 
ten dziwnie je3t twardy i kanciasty. To zrodziło w nim 
podejrzenie, że garb jest sztuczny. Przeprowadzona re­
wizja osobista dała nieoczekiwany rezultat. Okazało się 
mianowicie, że garb jest rzeczywiście sztuczny oraz, że 
mieści w sobie rodzaj kasy, zawierającej 1.110 dolarów 
oraz 7 700 szylingów. Nawiasem należy dodać, że ów 
żebrak jest z pochodzenia Niemcem i nazywa się Wil­
helm Milller.

Straszna łódź. Krążący po jeziorze Erie w Ame­
ryce Północnej parowiec zauważył w pewnej odległości 
łódź rybacką z załogą złożoną z 9 osób, podrzucaną 
przez fale. Załoga siedziała nieruchomo nawet wówczas, 
gdy parowiec zbliżył się i poczęto zeń nawoływać. Po­
chwycono więc łódź i wówczas przekonano się, że znaj­
dujący się w niej ludzie — nie żyją. Twarze ich po­
kryte były grubą warstwą szronu, z włosów zwieszały 
sople lodu, a przemoczone poprzednio ubrania, zamarzł­
szy, tworzyły prawdziwy kamień. Rybacy siedzieli na 
swych miejscach sztywnie, trzymając w ręce wiosła.

Na jeziorze panował silny mróz połączony z wi­
chrem, który ^nieszczęśliwych rybaków zagnał w odle­
głe miejsca, w których stracili widocznie orjentację i zo­
stali zamrożeni.

Niebywała plaga myszy. Prowincję australijską, 
Kolire Nullabor, wzdłuż linji kolejowej transaustralijskiej, 
nawiedziła niewidziana dotychczas plaga myszy, które 
całemi miljonami zalegają nieraz pobliskie równiny. Je­
den z urzędników stacji kolejowej opowiada, że pod­
czas, gdy był zajęty w pociągu, tysiące myszy wtar­
gnęły do jego biura i zaczęły pożerać zwinięte w wor­
ku banknoty. Myszy nie oszczędziły ani jednego domu 
w całym okręgu, niszcząc meble, pościel i t. d. Plaga 
myszy nawiedziła kilkukilometrowy obszar.
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RZECZY CIEKAWE.
Sen na zamówienie.

Jak to  p ow szech n ie  w iadom o, p rze syp ia m y  trze ­
cią,' część życ ia . G d yb yż  to  je s zcze  sen był zaw sze  
w y p o c zy n k ie m ! L ec z  ile ż  r a z y  b u d z im y  się ok rop n ie  
p rze ra żen i, p rze ś la d o w a n i p rzez n ie sa m o w ite  z ja w y . 
C zasam i zaś śn i nam  się  coś b a rd zo  m iłego . A ż  ża l 
s ię  budzić...

O dclaw na Judzie d ą ży li d o  sztu czn ego  sp row a ­
d za n ia  snu. I  p rzek on an o  się, iż  d ym  ro ś lin  a rom a ­
tyczn ych , ja k : lu lku , haszyszu , op jum , sp row ad za  
ro zk os zn e  w iz je . W  C h inach  od. w ie k ó w  ju ż  odu ­
r z a ją  się n a ło g o w o  w  sp ec ja ln ych  p a la rn ia ch  o-pju- 
ni-em, n ie bacząc n a  ru in ę  zd row ia .

U czen i zd aw n a  za jm ow a li-  s ię tą  kwe-stją i do­
s z li do  p rzekon an ia , że  na jakość, snu  m ogą  w p ły ­
w a ć  ró w n ie ż  c zyn n ik i ch em iczn e  i m echan iczne. G dy 
p o d trz y m a m y  pod  nosem  śp ią cego  p rzez  pół m in u ty  
od rob in ę  w a ty , zw ilżonej- op jum  lub eterem , to  po­
w od u je  u b ad an ego  sen m iły , n a tom ia s t zm aczan a  
w  ch lorze, a m on ja k u  lub karbo lu , ok ropn y , a lbo  
w ręc z  o b rzyd liw y . T y k a n ie  bu dzika , o d d a lon ego  od 
śp ią cego  o 1 m etr, w y w o łu je  w  n im  w ra że n ie  m iłe j 
r y tm ik i  m arszu  czy  o rk ies try , a zb liżen ie  zega ra  do 
20 cm., ja k o  u d erzen ia  p io ru n ów . 20-grarnow y od­
w ażn ik , p o ło żon y  n a  skron i, fa b ry k u je  w ra żen ie  
p rzy tu len ia  się ukochanej, osoby, a c ię ża r 2 kg. w y ­
w o łu je  w  śp iącym  p rzekon an ie , iż  w a li g o  k toś -pałą 
w  g łow ę . 4% ro z tw ó r  w a n il j i  sp row ad za  p rz y jem n y  
sen o s zc zę ś liw ych  ch w ila ch , a 2 %  d a w k a  a m on ja ­
ku  w p ro w a d za  śp ią cego  w  n ie ład  a am b aras : zdaje, 
s ię  mu, że  w p ad ł d o  ustępu.

Jeże li chce s ię  być. w e  śn ie m łod ym , k o ch a n ym ' 
i  szczęś liw ym , trzeb a  oddych ać  m ile  p ach n ącem i 
substancjam i. K ie d y  zaś ch cem y  p rzez  sen u m a r­
tw ia ć  s ię  i  c ierp ieć , m ożn a  z g w a ra n to w a n y m  sku t­
kiem- oddych ać  w strę tn ą  w on ią . W  ten  sposób  m o ­
ż em y  zw ięk s za ć  nasze szczęście  i -n ieszczęścia, n o ­
sić je  zw y c za jn ie  p rz y  sob ie w e  fla szeczee . A  je że li 
jeszcze  k to ś  u p roszon y  p rzez  nas, b ęd z ie  n am  k ła d ł 
na czo ło  c ię ża rk i, zm ien ia ł je, g ra ł ró żn e  m e lo d je  —  
jes teśm y  s zc z ę ś liw i lub  n ie s zc zę ś liw i p rzez  spory  
szm at ż y c ia  i  n ap raw d ę  z w łasn e j w o li.

Czesław  W o śkow sla .

Walka z dzikiemi psami.

P ie s  jes t p rz y ja c ie le m  cz łow iek a . A le  n ie  zawsze, 
i  n ie  w szędzie . W  p ew n ych  k ra ja ch  ni-e, jest on j.ego 
tow arzyszem , lecz ra c ze j za c ię tym  w ro g iem , k tó rego  
się tęp i -z tem  w ięk s zą  zac iek łośc ią , im  tru d n ie j jest 
zabezp ieczyć  -się p rzed  w y rzą d zo n em i -przez n ie g o  
szkodam i.

T a k i stan r z e c zy  je s t np. w  A u s tra lii.  Z  d a w ien  
daw na, ju ż  n aw et w  -epoce k ie d y  p u styn n y  d ziś  
w  w ie lk ie j sw e j częśc i „p ią ty  k on tyn gen t", był- k ra ­
jem  k w itn ą cy m  i  ży zn ym , o b fitu ją cym  w  w sze lk ie g o  
rod za ju  bydiło, ży ł i  ro zm n a ża ł -się tam  ga tu n ek  d z i­
k ich  psów , zw a n ych  „D in go ". P s y  te ż y w iły  się p ra ­
w ie  wyłąc-zni-e byd łem , ch w y ta ją c  p o jed yn cze  sztuk i, 
gd z ie  im  się u daw a ło , a id ą ce  w  gro-ma dzie  n ie  w a ­
h a ły  się n aw et a tak ow ać  ca łego  ich  stada, a w- r a ­
z ie  p o trzeb y  tak że  pastuchów .

S zk od y  w y rzą d za n e  p rzez d z ik ie  p sy  p o  dzień  
d z is ie js zy  w  b yd ło s ta n ie  A u s tra lj i  są w ręcz  n ie o b li­
cza lne i  jalc za p ew n ia ją  ekon om iśc i au s tra lijscy ,

ty lk o  d z ię k i tym  s-zkodnikom , ten  n a jm łoszy  k on ­
tynen t ni-e -zdołał ju ż  d a w n o  za ją ć  n a cze ln ego  m ie j­
sca, ja k o  n a jw ię k s zy  na ś w ie c ie  p rodu cen t w e łn y  
ow cze j.

Już p ie rw s i osad n icy  eu rope jscy  o rg a n izo w a li 
o d d z ia ły  och o tn ik ów , k tó ry ch  zad an iem  było- tę-pi-e  ̂
n ie  n ieb ezp ieczn ych  psów , a  m ie l i  orni -zadanie, n ie ­
łatwe-, zw a żyw szy , że  „D in -go" za rów n o  w ie lk o ś c ią  
ja k  i d rap ie żn ośc ią  d o ró w n u ją  w ilk o m . Obecni©  w e r ­
buj© -się do w a lk i z ow ą  p s ią  p la g ą  b ezrob o tn ych  p ra ­
c o w n ik ó w  ro ln ych .

Najbardziej ruchliwy zawód.
A n g ie ls k i senat do sp ra w  h ig jen y  w  p rzem yś le  

po-dnosi w  -swych n o ta tn ik ach  s ta ty s ty czn ych , że -per­
sonel, u s łu gu ją cy  w  w ie lk ic h  lok a la ch  pu b licznych , 
p ro w a d z i ży c ie  b a rd zo -ru ch liw e , / m ie rzo n o  u k e ln e ­
rek  i  k e ln e ró w  d łu gość  p od eszw y  b u c ik a  i ob lic zon o  
na p o d s ta w ie  tego, ż e  k e ln e rzy  i k e ln e rk i k ręcąc  s ię  
cod z ien n ie  p o  -całym  zakładzi-e, p r z e b y w a ją  ok o ło  20 
m il a n g ie lsk ich . N a  d ru g iem  m ie jscu  s to ją  k o n tro ­
le r z y  w  w ie lk ich  -domach h an d low ych , k tó r z y  n ieu ­
s tan n ie  chodzą  po  sa lach  zak ład ów , p iln u ją c  -porząd­
ku  p rzy  sp rzedaży . K o n tro le r z y  ci p rzem a sze row y - 
w u ją  -codziennie ok o ło  17 m il an g ie lsk ich .

Budownictwo wśród owadów.
W śró d  o w a d ó w  są n ie jed n o k ro tn ie  , lepsi bu do­

w n ic zo w ie , n iż  w śród  ludzi. M a m y  w ię c  fa b ry k a n ­
tó w  pap ieru , g a rn ca rzy , c ieś lów , m u ra rzy , tkac-zów, 
k ra w có w , p rzęd za ln ik ó w , in k ru s to ró w  i  t. p. W ię c e j 
n a w e t : za jm u ją c  -się sw-e-mi r zem io s ła m i, zw ie rzą tk a  
te  p o s ia d a ją  -dużą p rzew a gę  nad n am i w  w ie lu , w y ­
p adkach , w y d z ie la ją c ' ze -swe-go c ia ła  potrzebne- tw o ­
rzyw o , k tó re  b y w a  -użyte -albo- w  stan ie -naturalnym , 
a lb o  w  m ies za n in ie  z in n em i su bstancjam i. T a  m a- 
t e r ja  su row a, w y d z ie la n a  p rzez  ow ad , no-si w  nau ­
ce n a zw ę  „s e r is in y " . Jest ona ch em iczn ie  podobną  
-do su bstan c ji organ icznej., zw anej, „c h it in ą " , k tó ra  
s tan ow i tw a rd ą  część zew n ę trzn ą  ow ad u , zn a jd u ją ­
cą się w  je g o  n iusku łach . W y d z ie lo n a  pod  p o s ta c ią  
-płynu, s zy b k o  tw ardn ie jącego- na powietrz-u, s-erisina 
s ta n ow i -zasadn iczy s k ła d n ik  jed w ab iu . Jednocze­
śn ie  p rzed s ta w ia  ona d osk on a ły  cement,, u żyw a n y  
p rzez  w ie le  ow a d ó w , -do sk on so lid ow a n ia  sw ych  
op rzędów , a lbo  p o łą czen ia  ró żn ych  m a te r ja łów , 
w ch od zących  w  sk ład  ic h  gn iazd , w re s zc ie  d la  
o ch ron y  kom órek , b u d ow a n ych  w  -celu za b ezp ie c ze ­
n ia  p o to m s tw a  od  ża r ło c zn ych  zak u sów  in n ych  
s tw orzeń .

U  w szy s tk ich  ow ad ów , bez w zg lę d u  na  ich  stan  
p rze jśc iow y , se-risina w y ra b ia  się w  g ru czo ła ch  ś li­
n ow ych  w ew n ę trzn ych . U  p a ją k ó w  zaś w y ra b ia  s ię  
w  b rzuchu , skąd  b y w a  w y d z ie la n a  p rzez  o tw o rk i, 
u m ieszczon e  na ty lneji częśc i korpusu . N ić  o p rzęd ó w  
p ew n ych  c iem , s zc zegó ln ie j trop ik a ln ych , jes t do  te g o  
s to p n ia  p r z e n ik n ię tą . tą  -substancją k le is tą , że  w y ­
tw a rza  rod za j m a sy  p ap ie row e j.

O p rzęd y  p ra w ie  w szy s tk ich  ow a d ów  tęgop ok ry - 
w ych  nocnych , są zaw sze  um ieszczone- w e w n ą tr z  
c ia ł obcych. O p rzęd y  te  s ta n ow ią  rod za j p e rga m in u  
i  s łu żą  za och ron ę  -dla p oczw a rk i. P-o-d m ik rosk op em  
wi-dać, że o p rzęd y  sk ła d a ją  -się z n itek  tak  su b te l­
nych, j.ak pa jęczyn a , zw in ię ty ch  sp ira l nie, i  p o łą czo ­
nych  seri-sirią, k tó ra  n ad a je  im  w y g lą d  la k ie row a n y .

C iek aw sze ip  j-e-s-t jeszcze  zastosow an ie  se r is in y  
p rzez  ow ady , k tó re  n ie  ro b ią  op rzędów , lecz gn iazda .
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G n ia zd a  sk ładają, -się z  ro śn ych  m a te r ia łó w , ja k  p ia ­
sek, d ro b n e  k a m yk i, liśc ie  i t. d., p o łą czon ych  seris iną.

P e w ie n  ga tu n ek  osy  p od zw ro tn ik ow e j! lep i z  g l i ­
n y  ro d za j w a zon u  pęka tego . G rubość jego, śc ianek  
za le d w ie  p rzek ra c za  gru bość pap ieru , a le  d z ięk i po ­
w łoce , k le is te j, s ta je  s ię  on  tak  w y trz y m a ły , że op ie ­
r a  s ię  sk u teczn ie  d eszczom  i  w ia trom .

Jeszcze c iek a w szy  u ży tek  ze sw e j m a te r ji  p r z y ­
ro d zo n e j r o b i p a ją k  w odn y . Budu je ' on m ia n o w ic ie  
d om ek  s w ó j w  fo rm ie  d zw o n u  podw odn ego , w ie lk o ­
śc i orzecha. D zw on  ten, p rz y p o m in a ją c y  w y g lą d e m  
n aparstek , za to p io n y  w  w od zie , o tw o rem  n a  dó ł, jest 
n a p e łn io n y , p ow ie trzem . C a ły  system  n ic i, p rz y le ­
p io n ych  do ło d y g  ok o lic zn ych  roś lin , u trzym u je  g o  
na  m ie jscu . Jest to  sch ron isk o  pa jąka , i m ie jsce  jiego 
p rz y s z łe j rod z in y .

W ła s n o ś c i s e r is in y  w p ro s t 'zadziw ia jące ', są  d la  
nas zagadką , ta k  s a m o  zresztą , ja k  i d o k ła d n y  sk ład  
je j  ch em iczn y . Z  ch w ilą , g d y  ro z w ią ż e m y  t ę  za ga d ­
kę, w  ręk a ch  n a szy ch  b u d ow n iczych  zn a jd z ie  s ię  ce­
m ent, o ta k ich  za le tach , ja k ic h  nie m o g ły  m u  dotąd  
nadać an i' n asze  w ia d o m o śc i z ch em ji, a n i w ysok i 
p o z io m  n ow oczesn e j te ch n ik i.

ODPOWIEDZI REDAKCJI.
Pip..: Władysław Worek w  N„: W  wierszykach Pań­

skich jest rzeczyw iście dużo poezji, jest polot myśli, ale 
jeszcze form a nieopanowana. W arto popracować nad so­
bą, a  może być, że po tra fi Pan napisać coś zupełnie w a r­
tościowego. —  „Serce pustyni": Już z. listu  Pańskiego w i­
dać, że w  głowie. Pańskiej, panuje olbrzym i chaos. Aby 
móc pisać, trzeba go przedewiszystkiem opanować.. Niie 
należy pisać długim i okresami, a le tworzyć zdania krót­
kie, dla każdego zrozum iałe. Po. napisaniu rzecz odłożyć 
na jakiś czas, po k ilku  dniach przeczytać ją, porobić po­
praw ki i> znowu odłożyć. Czynili to i  czynią nawet w ielcy

literaci. Mało jest takich, k tórzy  piszą od ręki., Aby do­
brze pisać, trzeba przedewszystkiem  dużo. czytać; czytać 
z uwagą i zastanawiać się naci przeczytanem, pochła­
n ian ie ' książek do niczego niie doprowadzi. Pisząc, na leży 
się zastanawiać, dlaczego tak się pisze., a  nie inaczej:. . 
Dlaczego np. pisze się,: „Boże", a  dlaczego w  „borze". Je­
żeli raz P an  zapam ięta, że: w słow ie „Boże" była  w  in n e j 
odmianie litera „g “ —  Bóg, to nigdy Ban nie napisze: 
„iBorze", .„morze", w  słowach, które w  innych form ach 
brzm ią: Bóg —  mogę i t. p „  jak  znów w  borze od bór, 
morze —  m arski i t. p. nie napisze Pan przez. ,,ż“ . Gdy 
Pain będzie ulważnie czytał, to .spostrzeże1 Pan, że. „prze", , 
„p rzez" ty lko  w  jednym  wypadku pisze się przez. „;sz“ , 
a m ianow icie „pszenicę", a zawsze, kiedyindziej przez 
„ rz “ . iPrzedewszyistkiem pisać niewiele,, a  zawsze z. myślą.
0 tem, dlaczego, się tak pisze,, a  nie 'inaczej:. —  August 
Wasylecki w  T„: Form a ,w w ierszykach nieopanowana., —  
Władysław Bała w  Z.: Humoreska niie. estetyczna,.. Fig® 
nie cukierek, a le owoc. —  Rom-Ort w W„: U parł się. Pan
1 przysyła  nam  rękopisy, jako druki, wskutek czego mu­
sim y do przesyłki dopłacać., W  Wierszykach pom iędzy 
przebłyski ładnej, fo rm y wkradają się. medociągnienia, 
które zupełnie .psują całość. 'Posyłając do druku, trzeba, 
zawszie przedtem  rzecz każdą w ygładzić, .aby w  n ie j tnie 
trzeba było. .zmieniać ani jednej litery, —  Józef Foryś: 
„'Strachy" z m ałem l .poprawkami: umieścimy. —  Jacek 
Orlik w  S.: W ierszyk  zupełnie dobry i na czasie. —  Ma- 
rja Hamerlakówna w  Cz,: List Pan i przesłaliśm y p. Wem- 
cowi. Dziękujem y za zwrócenie uwagi,. —  Andrzej Dej 
wi W..: Obydwa w ierszyk i bardzo miłe', więc będziem y 
starali się je  zamieścić w  jednym  z, najbliższych nume­
rów, aby zbyt długo nie leża ły  w  teczce., Że: w iersze prze­
pełn iają naszą tekę, to. nic dziwnego,, otrzym ujem y ich 
bowiem  po kilkanaście tygodniowo, a zam ieszczamy po 
dwa lub trzy, —  Walenty Jurczyk w  L  : A rtyku ł dobrze 
napisany, ale dla „R o li"  zadługi. N ow elka bez głębszego 
znaczenia, —  Zw. Sg.: W ierszyk: ba,rdz,o. słabe. —  Adam. 
Kwaśny w iS,.: W ierszyk  b. słabiutki. Nie można rym o­
wać słów : ,„,w grobie —  w  potrzebie". —  Mar ja Walłer 
w R.z„: 'Owszem, odpow iedzieliśm y w  N r ze 14 „Roli". —  
Brachaczek 153: Dolar 5 m aja 1900 r. kosztował 260 marek, 
ile dłużnik m a .dać, to może Pan obliczyć.

Zagadki do nagrody.
1. Logogryf.

(U łożył Tadeusz Frączek z R.).

2. Szarada.

(Ułożył Wawrzyniec Miesiączek z L.).

W miejsce kwadracików w staw ione od, 
powiędnie litery, czytane z góry na dół 
dadzą nazwę góry w Europie.

☆ ☆  ☆ ■ ir ☆ ir Imię męskie. 
Im ię męskie.☆ *  ir ■ ☆ ir ir

■ir ☆  ir ■ ir if ☆ Imię męskie.
☆ *  ir ■ ☆ ir ☆ Im ię szukane.
* ☆ ir ■ i tt ir Naczynie szkl.
☆ łt * ■ # ir ☆ Imię męskie.
☆ ir * ■ ń ir Imię żeńsk. zdiob.
ir ń  ☆ ■ ir ☆ ☆ Kraj w Europie.
ir ☆ ir ■ ☆ ☆ Imię męskie.
-K ☆ ir ■ * ir Robak.
* ☆  ☆ ■ ir ☆ ☆ Inwalida.
☆ ☆  i ■ ☆ ir ir Im ię żeńskie.
ir &  ☆ ■ ir ☆ ir Męki.
☆ ☆ ir ■ ☆ -U ☆ Pszczelarz.
☆ ☆ ☆ ■ * ir ir Zetknięcie.

Litery środkowe czytane z góry na
dół dadzą imię i nazwisko patrjoty naro-
dowego.

Jest Kaśka pierw sze drugie trzecie,
Od Maćka nad wszystko inne na św ietie,
Gdy kres wędrówki na ziemi,
P ierw sze trzecie człow iek czyni. i“
Pierwsze czwarte trzecie ukrywa 1
Potęgą władzy i pieniądzem bywa.
Zagłoba czasy bardzo długie 
Płakał; w  b itw ie  stracił czwarte drugie, 
Potem  w Czarnomorskie jeździł okolice, 
Drugiego trzeciego zoba"czył stolicę  
Jak całość lubię nie określę słowem ,
Więc ją napisałem razem z im iesłowem .

4. Łamigłówka.
(Ułożył Wł. Wicherek z B .).
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3. Mały logogryf.

(Ułożył Warzyniec Miesiączek z L .).

■  Spółgłoska.
*  ■  *  Ciecz.

Pojazd.
* ! - * ☆ ■ ☆ ☆ *  Rzeka w  Polsce. 

* » ■ ☆ ☆ ☆  Inaczej ochronka. 
☆ ■  ☆ Nawspak dobrze.

■  Samogłoska.

■ L
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W powyższą figurę zamieścić poziomo 

6 wyrazów o poniższem znaczeniu, przy- 
czem pionowy rząd środkowy da rozwią­
zanie

Znaczenie w yrazów : 1) List bezimien­
ny. 2) Owoc południowy. 3) Włócznia. 4) 
Publiczne zbiory naukowe. 5) Staro-fran- 
cuski ta n ie i. 6) Biuro policyjne.

Za dobre rozwiązanie wszystkich po­
wyższych zagadek przeznaczamy dwie 
książki do rozlosowania.

Term in  nadsyłania rozw iązań  upływa dnia 17 bm.
Znaczenie zagadek z. Nru 13 „R o li" : 1. Logogry f: 

Pańskie oko konia tuczy. 2. Kon ikówka: W yspa Mad kto 
gości1 naszego, wodza J. P. 3. Łam igłów ka1: Co marzec 
wypiecze, to kw iecień  wyciecze. 4, Kwadrat m agiczny: 
Żar-ara-rad.

Dobre rozw iązanie w  oznaczonym czasie, nadesłali 
pp. Leopold W ołek  z. Rz., Stefan Jaworski z P.„, Józef Cie­
p lik  :z K., W ładysław  Gąsienica a Z.,Józef Burda z Ł., 
A. Dudek iz 3SL, Stefan Ożóg :z O., Stefan Dudek z N.

Nagrody wylosowali, pp.: W ładysław  Gąsienica z Z. 
i Stefan Jaworski z P .

Wydawca: Feliks Kowalczyk. Odpowiedzialny redaktor: Antoni St. Bassara.
W drukami „Czasu" w  Krakowie pod zarządem Leopolda Wójcika.



Lubi czy kocha?
M is jon a rz  do  d z ik ic h : —  Gzy u m iec ie  koch ać 

b liźn ie g o ?
M u rzyn  od p ow iad a , ob lizu ją c  s ię : —  Oli,, bez 

w ą tp ien ia , a le  na g o rą co  i w  sm aczn ym  sosie.

P a n  d e  C hateauneu f, ja k o  d z ie s ię c io le tn i ch ło ­
pak, zosta ł p rzed s ta w io n y  ja k iem u ś  b isk u p ow i, k tó ­
r y ,  r o zm a w ia ją c  z nim., d o b ro t liw ie  za p y ta ł:

—  P ow ied z , m i, mój. m a ły  p rzy ja c ie lu , g d z ie  jes t 
P a n  Bóg, to  ci dam  pom arańczę.

—  P ro s zę  mii p ow ied z ieć , g d z ie  g o  n iem a , t o  ja  
d a m  W aszej. E k sce len c ji d w ie  p om a ra ń cze ...—  od ­
rz e k ł ch łopczyna.

Ma słuszność.
P o m ię d z y  kon iem  a o s łem  id z ie  spór o  to, k to  

lep s zy  —  przyczenn koń  ch lu b i s ię  sw o im  s z la ch e tn ym  
rod em .

—  E —  o d p o w ia d  m u  os io ł —  n a  n ic  tw o ja  p y ­
ch a ; w as, kon ie , n ied łu go  znisizczą sam och ody , a le  
o s łó w  zaw sze  z o s ta n ie  dość na św iec ie .

Za darmo
udzielam każdej pani do­

brych porad przeciw

upfawom
Każda pani się zadziwi i 

będzie-mi wdzięczną. 
Anna Gebauer, Stettin,
H. 31. Friedrich Eberstr.105 
(Niemcy). Dołączyć na por- 

torja.

Aleksander Wnękowski

Introligatornia
Kraków, ul. św. Sehastjana L. 11. 

oprawia książki pojedynczo i w  wię­
kszych nakładach, wykonuje staran­

nie, po cenach niskich.

Życie płciowe! Seksualizm!
TY LK O  D LA  DOROSŁYCHII!

10 cennych i pożytecznych książek tylko, za 
5 zł. 1). Dr. Jozain: „Życie, płciowe kobiety".
Poradnik lekarski. 2) Dr. W erner: „L ekarz do­
m ow y" — masaż, leczenie wszelkich chorób.
3) Dr. M isiew icz: „Sam ogw ałt mężczyzn ii ko­
biet". 4) Dr. Weiiniinger: „Tajem nica kobiet 
i  mężczyzn". 5) Dr. Korabie wic z: „Choroby 
weneryczne". —  Dodajem y 5 innych pożyte­
cznych książek — razem  10 książek tylko za. 5 zł. —  W y ­
syłam y za gotówkę lub zaliczką pocztową. N a  wydatki 

załączyć zt. 1.50 (.znaczki pocztowe). 
W arszawa, Redakcja „Ś W IT ", Nowow iejska 32, m. 6.

Pszenica
Syto
Owies . . 
Jęczmień . 
Fasoiabiała 
Groch ?wyk. 
Siano słodk. 
Łubin żółty

Giełda płodów rolniczych
z dnia 3 kw ietnia b. r.

30 50—3100 Słoma długa
22 50—23*00 
2600—27-50 
24-50— 26-00
38-00—42-00
oo-oo -oo-oo
13 00 — 14-00
39-00—4000

5-00— 6-00 
o-oo— OTO

Toniczpastew.t 6 00— 18 00

Ziemniaki stoi 
Koniczyna na- 
sienn. czer. 290’00 — 310 03 

Mąka żytnia 36*50— 37*00 
Mąkapszen. 5400— 55’00 
Otręby pszen. 18‘00— 18"50 
Otręby żytnie 18*00—1850 
Mąka czerw. 20*00— 21*00

Do nabycia w  Admini­
stracji „Roli“ są

Roczniki „Roli*,
1927B 1928,1930
zawierające mnóstwo pię­
knych powieści, powiastek, 
opowiadań i t. p. z setka­
mi ilustracyj. Rocznik za­
wiera przeszło 1.000 stron 

druku.

Jony rozumieją się za tow ar średniej handl, jakości za 100k*

Oeny bydła I nierogacizny na krakowskie! tacgowSsy
w dniu 3 kw ietnia b. r.

Płacono za jeden kilogram żywej wagi:
Buhaje . od 0-59 do 1-20 zł. Jałownik od 0 7 7  do 1*18 cl
Woły . . od 0*83 do 1-22 zł. Cielęta . od Q73 do 1*50 sl.
Krowy . od 0-50 do 1'10 zł. Kozy i barany 0 -00 do 0'00 sl.
^ierogacizne l ’> 0 do 1‘45 zł. Iliraiaulzt; filtil oail od 1'50 do 1.95

ALEKSANDER ROMM
*w w  E £ * » o f ś s a ł e >

ordynuje jak zwykle w domu p. Jurysia obok Kasy* 
Oszczędności. Leczenie, plombowanie i wyjmowanie 

zębów w znieczuleniu.
Zęby sztuczne na kauczuku i złocie.

CENY PRZYSTĘPNE ! CENY PRZYSTĘPNE
Przyjezdnych załatwia się natychmiast!

Nie marnować owocu ! 
I W s p a n i a l e

Wina domowe
sporządzamy z każdego owocu i jagody (nawet zboża) n. p. 
Tokaj, Malagę, reńskie, stołowe i t. p.

Dokładny podręcznik przesyłam za 80 gr. w znacz­
kach pocztowych.

Cenniczek 1 krótki opis wyrobu win zadarmo.

M .  Pradel, Kraków, ul. św. Tomasza 22.
(Tamże rurki ferm., prasy, gąsiory i t. fl.).

M a j l e p s z e

Nasiona
warzywne, kwiatowe i pastewne

poleca Skład nasion

Zagon
w Krakowie, Basztowa L 17

Na żądanie wysyłamy cenniki bezpłatnie.

Za zmianę adresu należy się 40 groszy.



PROYEMDEIME

< wysyłają odwrotnie

I M iejskie Zakłady Ceramiczne
4 Krakftw, ul. Lwowska L. 2
! Telefon Nr. 114-72.

I r Y T T f f f  W W W W  W  SP ęi»V

&  M IESIĄCE OSZCZĘDNOŚCI NA HODOWLI

Drzewka owocowe1
w doborowych odmianach po niskich cenach 

polecają Szkółki drzew owocowych

Ig  Emil Freege, Kraków
Lubicz 36/38 — Sukiennicę 15/16 

|| Cenniki i oferty na żądanie. j| [~~|

Hupujcie wprost u wytwórcy !

Powroźnicze
wyroby pierwszorzędnego w y b su n ii jak :

Liny konopne transmisyjne dla fabryk 
I kopalń, budowlane, do żeglugi i rol­
nictwa, wyroby do rybołóstwa, linki 
strażackie, turystyczne, drabiny lino­
we, sznury biate i szare, postronki na 
uprząż, lejce, uździenice, pasy, taśmy, 
szpagaty, hamaki, huśtawki, siatki, 
konopie czesane pakuły do uszczel­

nień i t. po dostarcza: 
Fabryka Powrainicza

Stanisława Wałkowińskiega
m Krakowle-Zwierzyniec ul. Le le w e la  11.

Wysyła monterów do lin transmisyjnych. 
Sprzedaż częściowa i hurtowna. 

Cenniki na żądanie.
Uwaga na dokładny adres.

TUCZCIE 
SWE ŚWINIE NA 
PROYENUEINIE

J > R O V E N D E I N E *

je s t  n iezb ęd n e  d la  św iń, gdyż daje 2 (Siejląie 
m u ie d n o k l  aa  hodowli z tego względu, ż e  

zaw iera  specjalne w itam  ny, skoncen tro ­
w an e  pod w pływ em  dzia łan ia  prom ieni 
ultrafioletow ych. W itam iny te  p obudzają  

organizm  św ini do  szybkiego rozrostu  
o rzysp ieszaia  znacznie tuczenie So­
le m ineralne zaw arte  w P rovendeine  

w zm acniają kościec świni i zapo­
biegają chorobom  kości. T ysiące 

hodow ców  w Polsce używ a P ro- 
,vandeine z jaknailepszym  skut­

kiem , tem bardzie i że  użycie 
P rovendeine  n ie w ym aga 

zm iany paszy, bo w y­
sta rcza  m ala dom ieszka 

d e  paszy  zw ykłej.

Wszędzie do nabycia w pudełkach po zł. 4.75 i 9.50. 
Przedstawicielstwo na Województwa Krakowskie, Kieleckie 

i Śląskie.
H. 8 in ce r, Nutri-Sana, Kraków, ul. Lwnwska Nr 24

TeJ. 122-83.

KONCESJONOWANE

Kursy kroju i szycia
99

K rakdw , ml. D lwga
rozpoczynają się 1 i 15 każdego miesiąca. Przyj* 
mnje się dziewczęta nawet z szyciem nieobezna- 
ne. Wpisy codziennie od 9 do 6  wieczór. Dla za­

miejscowych mieszkanie zapewnione.

99Z e » n a s r ó a i  c y g a n a

artuka w 3 - e h  aktach ze iplawami 1 muzyką, z n a n e g o  
naszym Czytelnikom poety Indowego Roberta Rydza —  
spuściła praaą I Jest do nabyeia w księgarni nakładowa! 
A. Cybulskiego w  Poznania. Sztnkę tę polecamy naszym z e .  
■połom amatorskim. Cena S zł. wraz z  utworem muzyezn.

Numera początkowe posiadamy w  zapasie. Można za­
mawiać w  sklepach, w których Czytelnicy „Rolą" kupują 
lub w Administracji „Roli“ nadsyłając w liście znaczki 
pocztowe po 30 gr. za numer.

Tani miesiąc f l SL rOCZtllkl , ,R o l l  w cenie po zł. 
6*80 za jeden egzemplarz przedłużamy do 
15 kwietnia b. r.


